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M ir  donosi: „Z powodu licznych iałób prze
ciw używaniu k r z y ż ó w  t r 6 j r a m 1 e n n y c  
orzekła św. kongregacja propagandy dla spraw ob
rzędów w schodn ich  dekretem  z d. 19. m aja b r 
1. 5, źe krzyża trójram iennego nie należy uważać 
za specjalne znam ię szyzmy, ponieważ me ma on 
nic wsoóluego z dogmatami. W szelako wobec 
szczególnych okoliczności mc pozwala się wzno
szenia nowych krzyżów trójram ienuych tak  o uko- 
śnem ram ienia dolnem jak  i o trzech równych 1 
ró w n o leg ły ch  ramionach. Co się zaś tyczy istn ie
jących jnż krzyżów trójram iennych, należy je we
dług wspomnianego dekretu zastąpić jednoram ien- 
nemi krzyżam i dopiero wtedy, gdy je ząb czasu 
zniszczy, albo przy tak iej pomyślnej sposobności, 
k tó rab j bez wszelkiej sensacji, powoli i niedo- 
strzeżenie nsnnąć je  pozwalała.*

K om unikat M iru  możemy uważać za au 
tentyczny. D ekretu najwyższej w tych sprawach 
władzy katolickiej usłuchać mnszą tn la jsi szy- 
zmofile i zbyt zapalczywi zeloci obrządkn grec
kiego zarówno, jak i gorliwi katolicy greccy i 
łacińscy, którzy dobrze wiedzieli, że te tró jra - 
mienne, w dekrecie wskazane krzyże nie były 
nigdy używane w kościele łacińskim , aui też nc 
wschodnim przed zerwaniem przezeń jedności 
kościelnej z R zym em ; a mianowicie wiedzieli, 
w jakioh to celach raczej politycznych, niż ob
rządkowych krzyże tego rodzaju stawiano. Rn- 
skie koniystorze oświadczyły *ię w tej sprawie 
dwulicowo: snać nie posiadają teologów, dokładnie 
obeznanych ze zwyczajami kościołów, 1 dopiero 
Rzym m usiał ich pouczyć.

Cieszy nas, ie  ta  spraw a wróci stanowczo 
do grobu, z którego nigdy na świat wychylic się 
nie była powinna. U staną zjadliwe wichrzenia 
z jednej a rekrym inacje z drugiej strony, 1 bo
daj co do tej sprawy zapanuj, spokój w naszym 
krajn.

W  tej samej sali zofińskiej, w której w Zię
bnę święta m l o d o c z e s i  wyprawili wiadome 
onrdy przeciw dr. Riegerowi 1 klubowi ezeskiemn, 
>dbyło się d. 8. bm. zebranie poważnego Towa
rzystwa mieszczan praskich, na która®  posłowie 
itaroczescy w tonie epokojnym z obroną swoją wy- 
itąpili. Dr. Riegerowi wyprawili niesłychane 0- 
yacje. W ylnszczył on, dlaczego watne dla Cze- 
shów sprawy nieodzownie musiały na zeszłej^ se- 
iji Rady państwa być odroczonemi. Dr. Kaizl 
iryłnszczal sprawy ekouomiczne; dep. H ajek, radca 
iądn wyższego, przedstaw ił usiłowania klubu cze- 
iki.go co równouprawnienia języka czesnego 
ir sąd z ie ; a dr. Zooker zgm aholał przeciwników 
Ir Ri0|?era’ zh»ijaj^o ich w ła.nem i ich mowami i 

‘ kami- Dowiódł on te ł ,  że klub czeski ozynił, 
t iak się wnet °k*śe, n ê “*próżno usiłowania 

[ , J nj0gienia egzaminów niem ieckich na cze-
faknlteci* prawniczym, 
w  końcu wyjaśnił dr. Rieger stanowisko

tiftoo do szlachty historycznej i do tak- klnbn cze3K.i°6, to dwom 
z powo

Inbn c % 1-,-ykałów, przeciw którym 
wanych .r0dn czeskiego m łodoczeii 
kładnikom  g jizmU i szyzrnofilizmu najwścieklej 
iu swego m wykazał, że sojusz ze szlachtą
rcjują. Dr. , jeBU1 nieskończenie więcej przy- 
larodowi oz® zffiagzcza u g 5ryi nj£ wszelkie 
liósł korzys > nych karłów. W yrzncając szla- 
niotauie się P  ̂ dziejów narodu czeskiego wy- 
ihtę, trzebaDy w3Zystkie najśw ietniejsze k a r ty ; 
Irzeć niemal bvł szlachcicem . Naród czeskin i e m a * b y ł  szlachcicem . Naród czeski 
szak uaw e, czynić, aby całą, dawniej czeską 

i  w8zysta j j a pracy i ofiarności narodo-ausi wszySŁu^ / 41a pracy 
zlachtę p°zJ ^  ro.M artinicr—'  • V lam -m aiklul" zaw0ze trzym ał z ua- 
/ej. Śp. hr. D podzinę w y c h o w a ł a K rewnych
odem, s^ ° ^ l ować w duchu narodowym (w te- 
tarał się wyC• 'dczył C zechem ; p. r.)
Lamencie ośff.ia- orąco w ystąpił dr. Rieger wmcie os rąCo w ystąpn ar. m eger w obro- 

N i.m nisj 8 cZ#skiego. „Czegóż chcą ci ln-JLilBiWu* j OuOI| Cl lu"
i e  duohowieńst . aC^ w a ic nie wierzono, aby
zie ? Aby w religia zuikła ? Tego nie do-
'sielka e6ladować religię przeważnej na-
yją, a chcąc P* ^ 4o rezultatów wręcz prze- 
odu w i ę k s z o ś c i ,  zaDttierzyli. Zwą się liberałam i,

Rok XXVI. k ^ T

a przecie liberalizm  nakazuje szanować religijne 
przekonania drugich. I  kogoż tn  gnębi kleryka
lizm ? Zwłaszcza za czasów germ anizacji, gdy 
wszystkie prawie stany odpadły były od naredu 
a nawet mieszczaństwo zunełnie się zuiemczvło, 
duchowieństwo czeskie jedno nie porzuciło narodu. 
Żaden inny naród nie posiada duchowieństwa tak 
wykształconego, szlachetnego, tak  sprawie naro
dowej i postępowi sprzyjającego, jak nasze ducho
wieństwo katolickie.*

„Z tego, coście tu słyszeli — kończył dr. 
Rieger — odniesiecie pp. przekonanie, że wielce 
skrzywdzono klub czeski, który szczerze pracował 
nad tern, co się na razie w danych okolicznościach 
zrobić dato. Nam nie wolno marnować sił naszych 
w próżnych nadziejach.*

Półurzędowa Stara Presse wykazuje, ie  w p ra 
ktyce ani praskiego, ani też berneńskiego sądn 
wyższego niepodobna podzielić na o d r ę b n e  
o d d z i a ł y  w e d ł n g  n a r o d o w o ś c i  ich 
członków.

Z K r o a c j i  ciągle nadchodzą wiadomości 
o aresztowaniach osób wszelkich stanów z powodu 
walk wyborczych, a dzieje się to dla poparcia 
stronnictw a „narodowego* tj. rządowego. A po
nieważ rząd, zwłaszcza węgierski nienawidzi słyn
nego bisknpa S t r o s s m a j e r a ,  więc Pester 
Lloyd  jnż donosi, że z powodn ponown.go spu sto 
szenia lasów, sprzeciwiającego się wszelkim prze
pisom, rząd zaprowadzi sekw estrację wszystkich 
lasów biskupstwa diakowskiego. Jak  wiadomo, 
ks. S trossm ajer obraca wszystkie swoje dochody 
na cele kościelne, dyecezjalne i narodowe.

Stan zdrowia c e s a r z a  W i l h e l m a ,  po
mimo wszelkich uspakajających telegram ów  ze 
źródła urzędowego, je s t widocznie zły. Z większą 
siłą wystąpiły znowu cierpienia pęcherzowe, b a r
dzo zwyczajne u zgrzybiałych starców, tak  da le 
ce, że musiano je koić zastrzykiw aniem  morfiny. 
Gdy jednakże zastrzykiw ania te wywołały zabu
rzenie ogólnego stanu pacjenta, musiauo ich za 
niechać. Widocznem jes t więc zbliżanie się para
liżu pęcherzowego i kryzys ostatecznej. Cesarz 
podniósł się wprawdzie z łóżka, lecz nie zajm uje 
się wcale sprawami państwa, a prócz chorego na
stępcy tronn i księcia W ilhelm a nikogo w osta
tnich dniach nie przyjmował.

Gdy zaś i co do stanu zdrowia następcy 
tronu —  pomimo powtórnej operacji dr. M aken- 
zie i orzeczenia tegoż, iż pacjent może jechać do 
A nglii i na wyspę W higt — istn ieją wskutek 
wbrew przeciwnych zapatryw ań lekarzy niem ie
ckich, niem ałe wątpliwości, okazuje się obecna 
sytuacja polityczna w Niemczech a przeto i w E- 
uropie dość chwiejną.

C e s a r z  n i e m i e c k i  m iał wyjechać na 
uroczystość 7. pułku greuadjerów do Liguicy. 
W wycieczce tej przeszkodził mu w pierwszym rzę
dzie zły stan zdrowia, do którego i podróż do K ieln 
wielce się przyczyuiła.

Paryzki S o lń l pnszcza jednak w św iat i in
ną jeszcze przyczynę zaniechania wycieczki, a 
mianowicie tę, że w Lignicy miano odkryć spisek 
1 przygotowania do zam achn na życie cesarza. 
W piwnicach zamku Lignickiego znaleziono minę 
dynamitową 1 aresztowano podobno trzech socjali
stów, spiskowców.

Z Belgradu telegrafują, że g a b i n e t  G a- 
r a s z a n i n a  p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s j i .  Po
wodem tego ponownego kroku m ają być n ieusta
jące niesnaski w łonie gabinetu i różnica zdań co 
do spraw finansowych. Król M ilan konferował we 
czwartek z Bogiozewiczem i Christiczem, obaj 
jednak zrzekli się m isji utworzenia nowego m ini
sterstw a. Tożsamo Nikolicz i jenerał P roticz nie 
chcą się podjąć tego zadania.

Na czem się więc skończy ta  walka dwóch 
prądów, która się w Serbii coraz wybitniej zao
strza ? Czyżby i tn ta j miały ponieść porażkę kil- 
konastoleinie usiłowauia A ustro-W ęgier, aby Ser
bię i politykę jej wciągnąć w sferę swych in te re 

sów na W schodzie? Czyżby naprawdę królowa 
N atalia m iała dopiero wtedy powrócić, gdy Serbia

O TT a1>it n ia  m Q TT ha
lNaiana mima uopiero Wtfcay pomucib, gu j uciuift 
legnie u nóg R osji?  H r. Kalnoky nie ma chyba 
szczęścia...

K re m  Ztg  otrzym uje wiadomość, ź« w je 
sieni odbędą się z a r ę c z y n y  c ó r k i  k s i ę c i a  
c z a r n o g ó r s k i e g o ,  M a r i e  y, z jednym 
z w. książąt resyjskich. Będzie to zatem świeży 
węzeł, przykuwający Czarnogórę do stóp Rosji.

Liczne są oznaki, że Rosja pragnęła sprawę 
t u r e c k o - a n g i e l s k i e g o  u k ł a d u  c o  d o  
E g i p t n  wysforować do rzędu sura w m iędzyna
rodowych i w porozumieniu z F rancją  narobić 
wskutek niej Anglii wiele kłopotu. Standard  do
niósł z Konstantynopola, ie  ambasador rosyjski 
Nelidow oskarża pośrednio Anglię o przekupienie 
wielkiego wezyra i innych wysokich urzędników 
w celu przeprowadzenia k o n w e n e j  i ,  że wielki 
wezyr miał otrzym ać 600.000 funtów szterlingów 
itd. Nelidow m iat także oświadczyć W . Porcie, 
że jeżeli su łtan  potw ierdzi konwencję, to taką 
ratyfikację u tratą tronu opłacić może. Z drugiej 
strony usiłowała F rancja poufnie, za pomocą po
sła H erbette  wytłumaczyć Niemcom, le  i one po
winny stanąć, podobnie jak  za m inisterstw a Fer- 
r j ’eg°i przeciw Anglii, lecz poufna odpowiedź 
na tę poufną radę, m iała wypaść wprost odmo
wnie. W ątpliwość w ostateczne przyjście do sku
tku konwencji i zatw ierdzenie jej przez sułtana opie
rano wreszcie i na tern, że dotychczas wstrzymy
wał się rząd angielski z podaniem jej do wiado
mości parlam entn.

Tymczasem onegdaj, jak  to nam telegrafi
cznie donoszą, wystąpił lord Salisbury z szcze
gółam i o konwencji w Izbie lordów, a Paris  do
nosi nawet, ie  posłowie l u s t r o - W ę g ^ r i Niemiec 
w Konstantynopolu otrzym ali polecenie, ażeby 
konwencję w sprawie E gip tn  «e strony obu tych 
państw poparli. Jak  więc widać, nsilowania Rosji 
nie odniosły skutkn i sprawa agipska nie zosta
nie, jak  się zdaje, do wysokości świeżej zam ieszki 
dyplomatycznej wyśrubowaną.

Do Pol. Corr. donoszą, i i  wszelkie wiado
mości o rzekomych spiskach przeciw życiu su ł
tana i wywołanych przez to dym isjach urzę
dników pałacowych są nieprawdziwe. Stanowisko 
w. wezyra je s t równie silnem jak  dawniej, a z n- 
rzędników pałacowych n ik t dotąd nie dał pow oin 
de otrzym ania dym isji. Rzekomo dymisjonowany 
jenera ł Osman basza wysłany został do Mediny, 
ale nie jako wygnaniec, lecz jako gubernator tam 
tejszej prowincji z podwyższeniem rangi.

Z Neapoln donoszą, ie  kom endant wojsk 
włoskich w Massawie, jenera ł Saletta, otrzym ał 
rozkaz, ażeby k r ó l o w i  A b i s B y n i i  J a n o w i  
w y p o w i e d z i a ł  f o r m a l n i e  w o j n ę .  W oj
ska przeznaczone na wyprawę składać się m ają 
z dwóch znpełuych dywizyj, pod rozkazami jen e
ra ła  Pallayiciniego, kom endanta korpusu paler- 
mitańskiego. Dywizjam i m ają dowodzić jenerało
wie Ricci i Popolini, a jenerał Saletta zostałby 
komendantem placu i tw ierdzy w Massawie. 
Może być, że i znany z poprzeduich starć jenera ł 
Genś otrzym a jaką komendę. Do kroków nieprzy
jacielskich przyjdzie może niebawem, gdyż wódz 
abisyński Ras Alnla coraz ciaśniejszym  pierście
niem otacza pozycje włoskie w okolicach Arkiko. 
Siły wojsk włoskich, będących w tej chwili na 
miejscu, nie wynoszą wraz z woluntarjuazami wię
cej niż 10.000 lndzi.

R o z r u c h y  r o b o t n i c z e  w Belgii nale
ży prowizorycznie uważać za uśmierzone. W  wie
lu miejscach wrócili strejkujący na podstawie n- 
kładów z fabrykam i do roboty i liczba strejknją- 
cych zm niejszyła się znacznie. Mnszą jednak być 
jeszcze bandy niezadowolonych, gdyż rząd fran 
cuski poczynił świeżo kroki ostrożności, aby nie 
przepuszczać burzycieli przez granicę.

P a r l a m e n t  a n g i e l s k i  przyjął przed 
k ilku dniam i najważniejszy paragraf biln karnego 
irlandzkiego, postanawiający osobne sądy przysię
głych na niektóre przestępstwa. Jestto  ten p ara 
graf, na którym  gladstoniści opierali nadzisję, że 
się o niego rozbije zgoda torysów z unionistam i. 
Uchwalenie tego paragrafu można uważać za s ta 
nowczą odpowiedź unionistów na zabiegi, czynione 
w ostatnich czasach przez Gladstona, aby się zbli
żyć znów do Dich i stosnnek ich z obecnym ga
binetem , zawiązany w interesie jedności trzech 
królestw  W . B rytanii, rozerwać.

m
W  sprawie u s i ł o w a ń  u g o d o w y c h  

— i ę d z y  W a t y k a n e m  a K w i r y n a ł e m  
dał m in ister Crispi odpowiedź na interpelację Bo- 
via w tym  duchu, że akcentuje przsdew szystkiem  
konstytucyjne non possutnus, ale Wysokiem pod- 
nieaiemem osoby Leona X III. buduje równocześnie 
most dla możliwych rokowań i ustępstw . Należy 
zatem oczekiwać dalszej, i to bardzo poważnej 
akcji w kiem nku pojednania władzy świeckiej z
papiestwem .

Znany jenera ł węgierski T iirr wydał broszu
rę, w której przemawia za pojednaniem  papieża z 
W łochami i proponuje założenie portu koło Rzy
mu i oddanie go papieżowi, co ułatw iłoby mn 
bezpośrednie znoszenie się z całym  światem  bez 
opuszczania W atykanu.

Times ogłasza alarm ującą korespondencję 
z K alkuty o stosunkach w A f g a n i s t a n i e .  Em ir 
A fganistanu ma być znienawidzony przez całą 
lndność, od której kontrybucjam i wycisnął zna
czne pieniądze, i skarb ten przeniósł do Bada- 
kszanu, w przecznciu groźnych wypadków. Dalej 
zwraca Times uwagę na niebezpieczeństwa, gro
żące A nglii z powodu niezm iernie żywej akcji 
Rosji we wszelkich kierunkach. Nadto agenci ro 
syjscy m ieli przygotować powstanie w okręgach 
pogranicznych.

Z K alkuty donoszą, że połączone siły dwóch 
korpusów em ira obozują pod K aveziahn; są tam  
4 pułki piechoty, 3 jazdy, 8 dział, 500 nieregu
larnej drużyny. F o rt Charnan pod góram i Choja 
A m ran obsadziła piechota angielska. W półno
cnym A fganistanie spokój, lecz u ik t podatków nie 
płaci, em ir zaś nałożył jeszcze nowy podatek 
spadkowy, dochodzący do połowy wartości.

Rosja budnje boczną lin ję kolei od Aszkebed 
na południe do Sonchs, a Pendże połączono te le 
grafem z Merwem.

Tak zdaniem Timesa jak  i Dilkego, -który 
niedawno tem u, w zakończenia swych artykułów 
o obecnej sytuacji politycznej, zastanaw iał sięjjnad 
sprawą afgańską, staje się starcie Anglii z -Rosją 
na terenie Azji nienniknionem . „

Sprawa bułgarska.
Nieszczęsne, ciągle nawiązywane i ciągle 

zrywane rokowania o pożyczkę dla B ulgarji, nie 
pozostały, jak  zapewniają, bez wpływu na polity
czne usposobienie rejentów . W kołach rządowych 
w Sofii przebąkują coraz częściej, że rejenci sk ła 
niają  się do ustępstw  dla Rosji. To nawet ma być 
głównym powodem niesnasek w łonie rządu. Mini
s te r Radosławów, Nikołajew , major Popow i kilka 
jeszcze wpływowych osobistości chcą i może pod
trzym ują walkę z Rosją, lecz większość ministrów 
i rejenci myślą o ustępstwach, a w liczbie skłon
nych do ustępstw  ma się także znajdować i red a
ktor Swobody Stojanow, który dotąd nadzwyczaj 
gwałtownie przeciw caratow i występował.

Jeżeli to ma być ostateczny wynik usiłowań 
austro-w ęgierskich, ażeby z jsk ać  wpływy nad Bnł- 
garją, to wypadłoby niestety ubolewać bardzo nad 
polityką zewnętrzną A nstro-W ęgier.

Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:
WE LWOWIE Muro administracji „Gazety Narodow." 
ulica K opern ika  liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Hue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelib, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Baube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajekman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e 11 2 0  c t. 

od  w ie r s z a .
Administracja ul. Kopernika I. 5 . Telefon 10.

bułgarski, dodając, że jeżeli to nastąpi, to kwe- 
stje  zmiany rejencji i rządu nie będą tworzyć tru 
dności. Z« strony rosyjskiej niema jednak dotąd 
odpowiedzi. Sprawa stoi więc na tym  samym co 
dotąd punkcie, to jest, iż według oświadczeń Ne- 
lidowa pierwej musi ustąpić rejencja.

Z urzędowych źródeł bułgarskich zapewniają, 
że rejenci w podróżach swoich po kraju  przeko
nali się, iż popularność księcia A leksandra wzma
ga się, a życzenie powrotu jego je s t powszechnem. 
Rejenci w tym kierunku nie chcą nic działać, lecz 
niemniej nie mogliby się opierać.

Z Petersburga.

Z K onstantynopola donoszą, że poseł turecki, 
stosownie do polecenia Porty , znosił się w sprawi# 
bułgarskiej z ks. B ism arkiem , który mu oświad
czył, iż porozumienie między m ocaritw am i w spra
wie bułgarskiej łatwo nastąpi, jeżeli tylko poprze
dnio Turcja porozumie się z Rosją. Porta odnio
sła się więc ponownie do posła rosyjskiego Neli- 
dowa z żądaniem  wskazania kandydatów na tron

Rada Btanu, której sesja ku końcowi się 
zbliża, załatw iła kil«a projektów bardzo ważnych. 
Przedew szystkiem  powzięła postanowienie w spra
wie podatkn paszportowego, który w szerokich 
kołach wiele niepokoju i zlej krwi wywoływał. 
Nie przystano ua pierwotny wniosek, dążący do 
prawdziwie niesłychanego opodatkowania (360 rubli 
rocznie) i podwyższono jedynie dotychczasową ta 
ksę z 5 rnbli na 10 za pół roku.

Ożywioną bardzo rozprawę wywołał inny 
projekt rządu, zm ierzający do zniesienia przem y
słowych szkół średnich. Szef m inisterstw a finan
sów W ysznegradzki wystąpił gwałtownie i ża rli
wie w obronie wniosku rządowego. Po jego wy
wodzie zabrał głos senator Grotę i oświadczył, że 
dość dobrze poznał kwestję szkól przemysłowych. 
Z czego ? Z broszury. A kto je s t autorem  tej 
broszury? Były dyrektor zakładu technologicznego 
a obecny adm in istra to r fiuansów państwowych, p. 
W ysznegradzki. I  tn  rozpoczął p. Grotę p rzy ta
czać cytaty, które do obecnych poglądów p m i
nistra  w najjaskraw szej gtoją sprzeczności. Od
prawa ta wywołała wielką wesołość, a projekt 
rządu został 53 głosam i przeciwko 8 pogrzebany.

Donoszą także o całej powodzi procesów, wy
nikających z najnowszego ukazn o cudzoziemcach. 
N iektórzy knpili już dobra i poskładali zadatki, 
których teraz odebrać nie mogą —  poprostn dla 
tego, że pieniędzy już niema. W teu sposób miało 
jeszcze ua kilka la t przed ogłoszeniem ukazu 
wieln Niemców stracić swe zadatkowane p ien ią
dze, na co mnóstwo wnłynęło zażaleń do am ba
sady w Petersburgu. Ciekawa też rzecz, jak  wła
dza zastosuje nkaz do ks. Hohenlohe i R adziw ił
łów. Pierwszy z nieb, gnbernator w A lzaeji-L ota- 
ryngji, otrzym ał jeszcze przed dwoma laty  pozwo
lenie od cara do zakupienia się w Rosji. Takie 
samo pozwolenie ma i ks. Radziwiłł, do którego 
obecnie należy połowa gnbernji mińskiej.

Do K o n. Ztg. donoszą jako rzecz pewną, że 
Saburow i Tatiszczew m ają wystąpić ze slnżby 
rządowej. Saburow je s t senatorem  i byl posłem 
w Berlinie, a Tatiszczew wystąpił z dyplomacji 
i znajdnje się obecnie na etacie m inisterjalnym . 
Katkow otrzym a! ostrą naganę za ogłoszenie fili- 
pik dyplomatycznych przeciwko Niemcom i nie 
byl przyjętym  w czasie ostatniej swej bytności 
w Gatczj nie.

W sprawach wojskowych nastąpiła  pewna 
nowacja, w Rosji dotychczas niebywała.

Car nakazał corocznie do ćwiczeń powoły
wać rezerwy arm ji rosyjskiej. J e s t to reform a 
bardzo ważna. Już  w tej jesieni mają rezerwiści 
zebrać się na trzytygodniowe ćwiczenia. Ci, któ
rzy m ają wyższy stopień wykształcenia, mają s łu 
żyć rok lub dwa lata, inni od 3 la t do 5. Rezer
wiści zaś kaw alerji i inżynierji nie będą uczestni
czyć w ćwiczeniach pokojowych, bo służą 6 la t 
czynuie. Cała siła  rezerwy w europejskiej Rosji 
i ua Kaukazie wynosić będzie 220.000 żołnierza.

RussJcij K urjer  podaje wiadomości o pro
jekcie nowego prawa przeciw szpiegostwu poli
tycznemu,

„Pogłoska —  pisze ten organ — jakoby 
Rosja podnieść m iała w ostatnich czasach kwestję 
o prawie, mającem ścigać szpiegostwo polityczne 
w cesarstwie, potwierdza się w zupełności. Rząd 
nasz, zmuszony nareszcie przez sieć szt iegów nie
mieckich, zamieszkujących po całej Rosji pod ro- 
zm aitem i pozorami, jak  up. znani oficerowie nie-
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Gdyśmy doszli do źródła, sierżant usiadł i 
powiedział, że mu nie sta tku ją  nogi. N apił się 
wody, bo go wewnątrz paliło i powiedział do żony;

— M arjanno, cobyś poczęła, gdybym teraz 
um arł ?

Sierzautowa pobladła jak  chustka, chw jciła  
się ręką za serce i pow iedziała:

—  Nie obrażaj Pana Boga, M arcinie, i nie 
blnźnij.

S ierżant odpowiedział:
— Nie blnźnię, ale prawdę mówię. Oo być 

musi, to się stanie i nie ma na to rady. Biedna 
dzieci, biedne dzieci, przyprowadź je  do mnie.

Sierzantowa otworzyła szeroko oczy, była 
jak  skam ieniała i nie rnszyła się z m iejsca. Dzie
ci słyszały, co mówił ojciec i same przybiegły, 
on je ściskał i błogosławił po kolei, potem wy
ciągnął rękę i mówił:

— Marjanno przebacz 1 Niczem innsm  nie 
obraziłem  ciebie, tylko pijaństwem. Ta nieszczę
sna wódka, zażywana po troszeczce, skntknje jak 
lekarstwo, pita niem iernie zabija. Otóż już macie!

Posiniał, odetchnął głęboko i zwalił się ca
lem  ciałem na ziemię. Sierzantowa poczęła krzy
czeć całym głosem, dzieci lię  przestraszyły i krzy
czały także, ja  sierżanta podnoezę i wodą oble
wam, trochę nim trzęsę i przem awiam , a on zna- 
kn życia nie daje.

Zeszło się wiele ludzi i obstąpili nas w ko
ło. Jak iś  mądry pan docisnął się do uas, położył 
rękę n* jego sercu i powiedział :

— Nie żyje !
Zanieśliśmy nieboszczyka do gościńca, zgo

dziłem przejeżdżającą próżną fnrę i na nią wło
żyliśmy ciało. Sierzantowa ze strachu i żalu s tra 
ciła na razie mowę, a dzieci płakały. I tak  się 
źle skończył dla nas ten bielański odpust.

Pochowaliśmy sierżanta uczciwie, a ja  co 
niedzielę odwiedzałem wdowę. Dzieciom przynosi
łem  pierniki, obrazki, zrobiłem  dla nich z wierzbo-

wego pręoia sam otrzaek i łapałem  im czyże. To 
im  sprawiało uciechę, zapomniały o ojcn, a mnie 
tak  pokochały, że nie chciały puszczać od siebie. 
Chciały, abym był wciąż przy nich, a kiedy m ia
łem  odchodzić, to tak  lam entow ały, jak  żebym 
nie m iał powrócić.

Pan i M arjanna patrza ła  na mnie także ła - 
skawem okiem i wdzięczna była za dzieci. Je j 
także oddawałem różne przysłngi, kupowałem ta 
nio mięso za m iastem , sprowadzałem węgle, obci
nałem drzewa w ogródku i sadziłem  jarzynę. Do
mek z ogródkiem był jej własnością, a że była 
pilna, gospodarna i oszczędna, nie źle je j się działo, 
było koło wszystkich porządnie i nie brakło ni
czego. Była to kobieta urodziwa, oczy m iała jak 
niebieskie gwiazdy, takie prom ieniste, włosy jak 
len wyczesany, a krzepka była jak tw arde jabłko, 
a surowa jak  orzech, co się zgryść nieda.

Tak minęło pół roku. Często siadywaliśmy 
obok siebie i rozm awiali o gospodarstw ie, o nie
boszczyku mężu i o różnych in teresach, a dzieci 
biegały po ogródku i bawiły sią wesoło. Sam nie 
wiem, jak  się stało, ale mi naraz przyszła ochota, 
żeby się z panią M arjanną ożenić. O dganiałem  ta 
kie myśli, ale napróżno, i same wracały i nie mo
głem  się ich pozbyć, jak  czegoś niezbytego. A obraz 
pani M arjanny wciąż miałem na oczach i było mi 
jakoś miło na sercu i wesoło, jak nigdy przedtem , j

Raz gdy byliśmy sami, mówię do n ie j :
—  Pani M arjanno, powiem nowinę.
Patrzy  na mnie i mówi:
— Jestem  ciekawa i słucham .
J a  mówię :
— W ie pani, już mi się przykrzy w kawa

lerskim  stanie, a jeś li pani M arjannie sprzy
krzyło się wdowieństwo, to się pobierzmy i jak 
Boga kocham, będzie z nas dobrana para.

Poczerwieniała jak  burak, przestraszy ła  się 
i jak  skoczy z krzesełka, jakgdyby j ą  co ukąsiło, 
to aż przeszło po mnie mrowie. P o leciała  do

ogródka, przyprowadziła wszystkie dzieci i przy
kazała im nie wychodzić z izdebki.

Myślę sobie, żo wstyd n białogłowy, to rzecz 
zwyczajna, ale cz«go się tak  straszyć, do tego 
przecie nie ma powodu. Nie chce innie za męża, 
to przecie ani obraza, ani nieszczęście. Nie pój
dzie za mnie ta, może pójdzie inna, wielkie 
rzeozy !

Była dla mnie jeszcze grzeczniejsza jak p ier
wej, ale trzym ała  się z daleka, nie dała się zbli
żyć i nie patrzyła w oczy.

Ze trzy  dni potem nie m yślałem  o niej, ale 
czwartego nasunął się znowu je j obraz przed oczy 
i nie dał się zmazać. Począłem  znowu rozbierać, 
dlaczego się tak  przestraszyła, jakby  ją  co kol
nęło, czy te jestem  może tak i straszny ? Popa
trzyłem  do małego zw ierciadełka, a tn widzę fizo- 
gnomię nie bardzo pODętną, zwyczajnie j a k u  męż- 
czyzny, ale w niej nie ma nic strasznego. Tylko 
w4ąy sypały mi się rzadkie, poszedłem  więc do 
golibrody i kupiłem  sztukę woskowej pomady dla 
lepszego porostu i zaraz sobie pod nosem n a ta r
łem . Kupiłem tak ie  nowe jelonkowe rękaw iczki, 
k raw at sztywny i żółtą chustkę do nosa, aby się 
było w czem przyzwoicie pokazać.

W niedzielę poszedłem tam , ja k  zwyczajnie, 
i przyniosłem  dzieciom pierników , zastaw iłem  na 
jabłoni sam otrzask i złapałem  gila, m iały więc 
wiele uciechy. Idę do izby, gdzie siedziała sama, 
chciała wyjść zaraz, ale zastaw iłem  drzwi sobą, 
nie puściłem  i m ów ię:

— Pani M arjanno, jakże będzie z  nam i?
O dpow iedziała:
— Jakby było? tak jak  było dotąd. Pan 

jesteś porządny człowiek, panie GibSiS, i mąż n ie
boszczyk lub iał pana, dzieci paua lu b ią  i ja  do 
pana nie mam w strętu, bywaj pan u nas, ale 
głnpstw nie gadaj.

— Jakież gadam głupstw a, że chcę panią 
M arjannę pojąć za żonę? To przecie >ąie głupstwo,

ale rzecz poważna. Człowiek powinien na ziem i 
spełnić swoje zadanie, jak  przykazuje pan Bóg, 
muszę się zatem  ożenić!

— Żeń się pan z kim innym, ale nie ze
mną.

— Z kim innym m i się nie podoba, ale 
właśnie chcę z panią, chyba, że mnie pani Ma
rjanna ścierpieć nie może i na oczy widzieć nie 
chce.

— To uie, ja  dla pana Gibasa jestem  szcze
ra i dobrze nawet, bardzo dobrze panu życzę. 
Jestem  wdowa i jestem  od pana o sześć la t 
starsza, to jakież stanowilibyśmy stad ło ?  Śm ia
liby się z uas ludzie.

— Cóż znowu? Że pani M arjanua starsza, 
to lepiej, bo kto starszy, teu m ądrzejszy, zatem 
lepszy, ja  młodszy i g łupszy, zatem  gorszy. 
Śmiać nikt się nie będzie, a gdyby mi ktoś po
wiedział w oczy, co nie należy, tobym go tak 
poczęstował, jak trzeba.

— Dajże pan spokój, panie Gibas i nie rób 
aw antur. Co być uie może, to nie będzie, dzieci 
mam troje i muszę je wychować na porządnych 
ludzi. Dziewczyna chodzi do szkoły, ja sama mn- 
szę wystarczyć wszystkiem u i uie mam czasu 
o czem innern myśleć.

Na tern się skończyła rozmowa, bo więcej 
o tem  wspomnieć sobie nie dała, choć różnie na 
to nakręcałem . Była wciąż dla mnie grzeczna, 
tylko mi już ręk i nie nastaw iała tak szeroko, jak 
dawniej, ale dała sobie ścisnąć tylko końce pal
ców. Poczęło m i czegoś nie dostawać, byłem 
m arkotny, zamyślony i przychodziły mi na myśl 
rady handlarza koni M archołta, jak się niewiastę 
dla siebie nakłania. W ahałem  się kilka tygodni, 
ale wreszcie postanowiłem tych rad popróbować.

(Dok. n.)
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mieccy w ław rze Siergjewsko Troickiej pod Mo
skwą, jak  rw a podejrzana osobistość w poselstwie 
francuskiem , jak  owi księża bułgarscy w P eters
burgu na żołdzie B attenberga (?) etc., postanowiło 
przeprowadzić wzmiankowane prawo w jaknaj- 
krótszym  ezasia i podać je  do wiadomości pnbli- 
e ine j" .

Urzędowy organ rosyjski zamieszcza rozpo
rządzenie knratora dorpackiego okręgu naukowego, 
którem  podaje do w iaiom ości, że we wszystkich 
państwowych szkołach średnich tam tejszego okręgn 
zaprowadzony będzie z początkiem najbliższego 
rokn szkoluego język rosyjski jak  wyłączny język 
wykładowy. Stósownie do tego wezwano dyrekto
rów rzeczonych szkół, aby przedłożyli wykazy, któ
rzy z nauczycieli zdolni będą do wykładów rosyj
skich. N astąpi więc i w tym  zakresie ekspulzja 
Niemców pod pozorem niew ładania językiem ro
syjskim .

Korespondencje „Gaz. Karod“.
P r a g a  c z e sk a  d. 8. czerwca.

(X )  Wczoraj o godzinie 3. popołudniu od
była się ekeport.acja zwłok śp. hr. H enryka Ja ro 
sława Clam -M artinica z kościoła św. H enryka w 
Pradze — przy uczestuictwie zebranej całej szla
chty czeskiej jakoteż najznakom itszych osobistości 
ze społeczeństwa czeskiego; naw et najzagorzalszy 
antagonista jego, dr. Gregr był obecny. Tysiące 
esób oblegało kościoł a wnętrze było tak  przepeł
nione, że ani kącika próżnego nie było. Na wspa
niałym katafalku, otoczonym prześlicznem i wień
cam i, wznosiła się m etalowa trum na z ciałem  
zm arłego, nad nią krzyż z pysznych kwiatów, ofia
rowany przez małżonkę zm arłego, hrabinę Augu
stę z domu ks. Salm -K rautbeim .

Przed katafalkiem  sta ł wzruszony jedyny 
b ra t zm arłego, hr. Ryszard Clam -M artinic, wice
prezydent Izby posłów, a obecnie szef rodu Cla- 
m ó w ; zm arły nie pozostawił bowiem potom stwa.

Około godz. 3. odprawił ks. arcybiskup p ra
ski hr. Sohónborn egzekwie, poczem zdjęto tru 
mnę i odprowadzono ciało na dworzec kolei żela
znej, zkąd osobnym pociągiem odwieziono je  w oto
czeniu rodziny do Smeczna, kilka mil od Pragi. 
Dziś odbędzie się tam  pogrzeb, zwłoki złożone 
zostaną w grobie fam ilijnym  hrab. Clamów.

S tra ta , którą ponosi naród ezeski ze śm ier
cią tego znakomitego bojownika za prawo i wol
ność, je s t wielką. Zm arły eałe żyeie pracował nad 
dobrem czeskiego narodu i nad prawam i korony 
ezeskiej. Przedewszystkiem  poszczęściło mu się 
szlachtę czeską, która była przez wieki zniem czałą, 
zbliżyć i związać z narodem czeskim, n ienarnsza- 
jąc przytem  konserwatyzmu i nie hołdując wy
brykom  nam iętnych półgłówków, pozujących na 
przyjaciół t. z. panslawizmn.

I  w narodzie polskim zostawił h r. Clam 
przyjaźne wsp >uinienia będąc prezesem rządu 
w Krakowie i zajm ując stanowisko to la t kilka, 
m iał sposobność poznać bliżej potrzeby nasze. 
Ale i w Radzie państwa, gdzie był przywódcą 
klnbu czeskiego, żył z posłami naszymi w naj
lepszej przyjaźni i żadna sprawa nie przeszła pod 
obrady klnbn, ażeby nie była poprzód omówioną 
przez hr. Clama z wybitnem i osobistościam i pol- 
■kiemi. Cześć więc i chw ała pam ięci jego I

I Niemcy prascy ponieśli s tra tę  w tych 
dniach przez śm ierć jednege ze swych najp ierw - 
szych prowodyrów i nam ięm ego wroga w szystkie
go co czeskie. Znany kupiec i finansista Ryszard 
Dotzauer, polityczny m ener niem iecki, zm arł na 
udar zercowy w 70. roku życia. Zm arły odzna
czał się wprawdzie bystrością um ysłu, bo do
szedł z niczego do m ilionów ; zajm ował bowiem 
w młodych latach stanowisko biednego subjek ta  
handlowego. Dorobiwszy się jednak fortuny pie
niędzm i czeakiemi, s ta ł się jednym  z tych cie- 
m iężycieli, k tórym  za hasło służyło „D entschiand 
iiber A lles". To też dr. Schm eykal na pogrzebie 
D otzauera ronił w istocie łzy żałośne.

Przed ki'kn  dniam i odbyła się tn rozprawa 
sądowa przeciwko dyrektorowi głównej kasy po
cztowej Hacklowi o sprzeniewierzenie kwoty 8100 
złr. na szkodę skarbu. Podsądny, człowiek 70- 
le tn i nad grobem  stojący, ojciec licznej rodziny, 
k tóra właśnie była przyczyną jego ruiny, przy
znał się do wszystkiego. M anipulację w kasie  
prowadził a ten sposób, że w rnlony srebrnych  
guldenów wkładał czworaki m iedziane, będące te j 
sam ej wielkości. Tym sposobem m iał w kasie 
całe stosy czworaków zawinietyeh w papier, które 
wykazywał w rachunkach jako guldeny srebrne . 
Przy częstych rew izjach kasowych, kom isji rew i
zyjnej an i na m yśl nie przyszło, otworzyć choć 
jeden rnlon; m anipulacja ta  trw ała  kilka la t, aż 
dopiero niedawno przypadkowo wyszła na jaw . 
Hackl zasądzony został na 18 mie« ęcy ciężkiego 
więzienia, a skarb odesłano z pretensjam i na drogę 
prawa cywilnego.

Przygotowania do przyjęcia czeskich „soko
łów" z Am eryki, idą z pospieehem. Policja po
zw oliła w całej pełni na program przyjęcia ich , 
przedłożony przez „Sokół" tutejszy, a więc i po- 
ehód przez m iasto nie został tą razą wzbronio
nym. D eputacja wyjeżdża do Brem y na kilka dni 
naprzód. Podłng te legram u n&deszłego. w yjechali 
jnż „sokoły" z Nowego Jorkn  i staną niezawodnie 
d n a  12. ezerwea w Br«mie. W jazd do P rag i od
będzie się zatem  zapewne 14. b. m. P raga  więc 
będzie m iała uroczyste dnie, a wszystko na to  
się zanosi, że przyjęcie św ietnie wypadnie.

W teatrze  narodowym ukończył wczoraj 
swe występy gościnne sławny śpiewak francuski 
Lasalle, w operze „La P a trie " . Publiczność za
pełniła szczelnie tea tr, odznaczając słynnego ba- 
rytooistę, jakoteż p. Arklową niezlicsonem i okla
skam i. Lasalle otrzym ał za 6 występów 12.000 
frauków. Pozajntro wystąpi znakom ity gość w kon
cercie urządzonym w teatrze  na dochód ofiar po
żaru opery kom icznej w Paryżn. W  koncercie 
wezmą udział przednie siły czeskiego teatrn . 
P. Florjański wżył się już pomałn w tutejsze sto
sunki, a je s t nadzieja, że wkrótce stanie się b ar
dzo użyteczną siłą opery czeskiej. A rtysta  nasz 
śp:. wał w „Aidzie" wraz z Sittówną wybornie. 
Publiczność kilkakroć przyklaskiw ała rodakowi 
naszem u. Miejsce prim adenny po wyjeździe A r- 
klowej, zajm uje p. Tarsz -  Cikesz, śpiewaczka 
i  Kolonii, rodowita czeszka.

Napływ Polaków do kąpiel czeskich zdaje 
się być wielki. Na ulicach praskich słyszeć mo
żna co chwila mowę polską. Dla dogodności więc 
przejezdnyc’ rodaków zaznaczam, że czytelnia 
Klnbn polskiego w Pradze w „Cafe Im peria l“ 
przy ulicy Ferdynandow skiej każdej chwili stoi 
każdem u do dyspozycji. W  czytelni tej znajduje 
się wielka liczba gazet polskich z różnych stron 
naszej ojczyzny, a nawet pism a polskie z Ame
ryki. Lokal Klubu polskiego znajduje się w re
stauracji „m B o n a " przy ulicy Myślikowej.

Powódź na Węgrzech.
Hudmezó- Yasarhely d. 10. czerwca. Sytuacja 

nie uległa zmianie. Powódź wzrastając rozlewa się 
z nieosłabłą siłą na okoliczne dalsze pola. Dotych
czasowe roboty ochronne okazały się bezskuteeznemi. 
Utrzymanie i naprawa olbrzymio wielkiej linii obron
nej pochłania masę pieniędzy i sił roboczych. Mini
ster spraw wewnętrznych uwiadomił miasto telegra
ficznie, że wyznaczył 10.000 złr. na dalsze roboty 
ochronne i drugie tyle na wsparcie poszkodowanych 
włościan. Wiadomość ta  dodała otuchy powodzią do
tkniętym; dotychczasowa jednakże pomoc jest w sto
sunku do ogromu klęski i wielkości nędzy już pa- 
nująctj zupełnie niewystarczającą. Jeżeli nie nastąpi 
burza i wiatry, to może dadzą się uratować obszary 
położone między tamami i miasto sami nie ulegnie 
powodzi.

Mdkó  d. 10. czerwca. Sytuacja w Makó jezt 
ciągle groźna. Woda wzrasta i podmywa wały. Furę 
siana, która kosztuje zwyczajnie pięć guldenów, ofia
rują tu za 50 centów; iiikr jednakże nie chce kupo
wać. Z tam ochronnych widać ogromne morze wód 
bez końca z którego tylko miejscowość Lela się 
wznosi. W całej okolicy wszystkie wioski i osady za
lane, tylko dachy domów sterczą jak małe pagórki 
po nad źwierciadłem wód. Wieśniacy szukają ocale
nia w małych łódkach i tratwach. Dziś napotkały 
łodzie ratunkowe tratwę, która przez nikogo nie ste
rowani zwolna płynęła. Po zbliżeniu się do niej 
spostrzeżono wieśniaka, który bez zmysłów leżał. Po 
przyjściu do przytomności opowiedział on, że wczoraj 
gdy chałupa jego się zawaliła, siadł na tratwę, na 
której przez całą dobę pozostawał bez pożywienia, 
wskutek czego i z wysilenia omdlał.

Makó  d- 10. czerwca. Obecnie jest już pe- 
wnem, że samo miasto Makó jest uratowane i że mu 
żadne niebezpieczeństwo nie grozi. Nadludzkie wysi
lenia robotników, którzy pod kierunkiem królewskie
go komisarza Repaicza z poświęceniem się pracowali, 
bardzo się przyczyniły do ratunku miasta.

Hodmezó Yasarhely  d. 10. czerwca. W sku
tek burzy i nadzwyczaj silnych wiatrów sytuacja po
gorszyła się. Woda znowu gwałtowniej przybiera.

Szeoedyn d. 10. czerwca. Mieszkańcy miasta 
Aradu i Bekeszu ehcą wody znajdujące się między 
wałami ochronnemi odprowadzić przez kanał sza- 
razki a równocześnie przeciąc zatkaną szlnzę. Gdyby 
nsiłowania te przyszły do skutku, miasteczko Makó 
zostałoby zupełnie zalane. Z powodu tego starszy 
żupan wydał polecenie, by w razie ponownych usiło
wań takowym przeszkodzić, choćby nawet użyć nale
żało gwałtownych środków.

Yasarhely d. 11. czerwca. Skutkiem dzisiej
szej burzy, sytuacja pogorszyła się. Woda wezbrała.

Przyjęcie arcyksięcia Rudolfa
■ w  G - a l i c j i .

Na wezorajizem posiedzeniu lwowskiego komi
tetu miejskiego dla przyjęcia arcyks. Rudolfa pod prze
wodnictwem p. prezydenta Mochnackiego, załatwiono 
sprawę sporną z tarnopolskim komitatem, od którego 
przybył p. Władysław Fedorowioz, który wymownie 
przedstawił, z jak  ważnych powodów chodzi Tarno
polowi o udanie się wystawy etnograficznej, i zgo
dził się na to, aby na zamierzonym jarm arku lwow
skim przedztawiono dożynki, ale aby Hucułów w zu
pełności zostawiono Tarnopolawi. Dr. Roszkowski 
zdał sprawę ze swojej we czwartek odbytej misji do 
Tarnopola, tudz.eż o pertraktacjach p. Fedorowicza z 
p. prezydentem Mochnackim. W ożywionej dyskusji 
(pp. Świsterski, Zacharjewiez, Szuchiewicz, hr. Rus- 
socki, Zima i Syroczyński) obstawano przy utrzymaniu 
pierwotnej uchwały komitetu lwowskiego, raz dlatego, 
że już zawarto kontrakty z Hucułami, a powtóre, że 
we Lwowie ma być przedstawiony tylko pochód Hu
cułów, a w urządzonej w Tarnopolu rodzimej chacie 
huculzkiej można wyprawić zamierzone wezele hucul
skie, więc Lwów i Tarnopol tylko się uzupełnią a 
nie przeskodzą sobie.

Prof. Szuchiewicz doniósł, że Dom narodny spro
wadzi do Lwowa jakich 200 włościan z wszelkich' 
wschodnich stron krajn, i Huenli są konieczni we 
Lwowie. Ostatecznie prawie jednogłośnie uohwalono, 
obstać przy pierwotnej uchwale komitetu lwow
skiego.

Inżynier miejski p. Górecki, który z polecenia 
p. prezydenta udał się do dyrekcji kolei Karola Ludwika 
w sprawie dekoracji dworca, donosi, jak mu oświad
czono, że od jener. dyrektora p. Sochora nadeszła 
odpowiedź, ii  jeneralna dyrekcja wcale nie myśli de
korować dworca (!), prócz peronu i sali I . klasy, a 
uawet oświetlenia na swojem terytorjum (do nlicy 
Gródeckiej) me pomnoży

Na wniosek p. Zacharjewicza uchwalono, bramę 
tryumfalną z trybunami dla radnych, dygnitarzy i 
dziennikarzy wystawić dopiero na terytorjum miej- 
skiem, i tam p. prezydent powita arcyksięcia, pozo
stawiając zarządowi kolejowemn odpowiedzialność za 
teren od dworca do miasta.

Uchwalono postarać się, aby oesarzewicz zwi
dzi! Strzelnicę nie w niedzielę, ale w poniedziałek. 
P. Syroczyński zawiadomił o ukonstytuowaniu się ko
mitetu dziennikarskiego i podzieleniu się jego na dwa 
podkomitety.

P . Emanuel Gall został powołany do komitetu 
centralnego, pp. Karol Kucharski współpracownik 
D ziennika Polskiego, i Zielonka współpr. Gazety 
Iwowsk., do komitetn dziennikarskiego.

Przygotowania do jarmarkn powszechnego ua 
Wysokim Zamku rozpoczęły się wczoraj. Łan zboża 
obok magazynu wojskowego został skoszony a ma- 
terjały do budowy trybun i hali po części zwiezione. 
Hala dla kupców zbudowaną będzie pod górą piasko
wy, będzie miała kształt łukowaty i długość 60 me
trów. Dla widzów zbudowane będą dwie trybuny; 
jedna tuż nad drogą prywatną p. Kiselki n stóp góry 
łysej, druga nad mnrem otaczającym magazyn woj
skowy — jeżeli władza wojskowa da na to swoje 
przyzwolenie.

Lutnia śpiewać będzie na mszy podczas pobytu 
cesar zewicza w katedrze dnia 3. lipca br.

Zjazd śpiewaków w celu wzięcia udziału w kan
tacie dla arcyksięcia Rndolfa będzie prawdopodobnie 
bardzo licznym. Towarzystwa i amatorowie zapowia
dają swój przyjazd. Dalsze zgłoszenia przyjmuje pre- 
zydjum magistratu lwowskiego. Komitet poczynił sta
rania w celn ułatwienia przejazdu na kolejach i bez
płatnego umieszczenia członków chóru. Dyrektor war
szawskiego Towarzystwa muzycznego p. Noskowski, 
dyrygować będzie kantatą.

Z W iednia donoszą: Bardzo zajmujący szczegół, 
odnoszący się do podróży arcyksiążęcej pary do Ga
licji, mieliśmy sposobność oglądać w atelier artysty 
malarza T. Rybkowskiego przy Belrederstrasse. Czę
ści do wachlarza, który ma być w Krakowie ofiaro
wany arcyk«. Stefanii, zostały wykonane w szkole 
robót kobiecych w Krakowie, podobno przez pannę 
M. Żarską. Gą to pióra roboty koronkowej ze złota i 
jedwabiów kolorowych, na wzór starych koronek XVI 
w. Wykon#.nie jest nadzwyczaj staranne i gustowne. 
Części te p rzysłan i p. Rybkowskiemu w celu obmy
ślenia stosownej, artystycznej oprawy. Oprawa ta sty

lowa pomysłu p. Rybkowskiego, której kolorowy rysu
nek widzieliśmy, będzie z ciemnego szyldkretu ze 
złotą inkrustacją. W ornamencie tej inkrustacji znaj
duje się po jednej stronie para tańcząca w strojach 
krakowskich, w lekkim, swobodnym układzie; po 
drugiej stronie herb miasta Krakowa i rok ofiarowa
nia. Umieszczoną jest również cyfra areyksiężny. Opra
wa jest misternie przystosowaną do charakteru roboty 
wachlarza, z dodaniem cechy narodowej, czem się 
zawsze pomysły Rybkowskiego odznaczają Robota 
piór wachlarza jest tak znamienitą, że zasługuje 
na tak świetną oprawę. Będzie to dar niepośledniej 
wartości.

M M  m i e i s m  i zamiejscowa.
Lwów dnia 11. czerwca.

* P .  n a m ie s tn ik  Filip Zaleski wyjechał do 
Wiednia.

* P . Zborowski, prezydent sądu krajowego wyż
szego w Krakowie, przyjechał do Lwowa.

* Festyn akademicki odbędzie się jutro w nie
dzielę 12. b. m. na Wysokim Zamku. Oprócz loterji 
fantowej, poruczonej opiece licznego grona pań, skła
da się program z koncertu muzyki wojskowej, kier
maszu dla dzieci i przedstawienia, w którym wystąpi 
p. Skalski. Przy wstępie otrzymają panie szaradę i 
zadanie konikowe; za rozw iązanie obu laznaczono ja 
ko nagrodę piękne album. Produkcje chóru męskiego, 
strzelnica i różne inne zabawy priyczynią się do uro
zmaicenia programu.

Festyn ogrodowy połączony z przedstawieniem 
amatorskiem, a urozmaicony zabawami towarzyskiemi 
i śpiewem chóru męskiego, odbędzie się w stowarzy
szeniu ,Skała" na dochód funduszu inwalidów, wdów 
i sierot, jutro 12. b. m. a w razie niepogody dnia 
19. b. m.

* Ślub. W Paryżu edbył się d. 9. bm. w k a 
plicy taftitejszej nuncjatury ślub ks. Jana Radziwiłła 
z hrabianka Mostowską.

* Zm arli: We Lwowie Wojciech Pleśniak, asy
stent rachunkowy magistratu w 28 r. życia.

Zenon Pogłodowski, były doradca prawny filii 
lwowskiej banku austro-węgierskiego i właściciel dóbr, 
zmarł w Sudkowicach w 74 r. życia.

W Warszawie zmarł w 39 rokn życia dr. Jan 
Pasternacki, docent prywatny uniwersytetu warszaw
skiego, nader zdolny psychiałra i lekarz chorób ner
wowych.

* Z arm ii. Major pułku artylerji korpuśnej nr. 
27, Władysław Cenna, mianowany komendantem dy
wizjonu ciężkiej baterji nr. 27. Jenerał-major Adolf 
Fidler-Isarborn, komendant 30 brygady pieszej, na 
własną prośbę przeniesiony w stan spoczynku, otrzy
m ał przy tej sposobnośoi charakter jenerał-porucznika 
ad honores z uwolnieniem od taksy. Pułkownik 
Karol Stransky, mianowany komendantem 30 bry
gady pieszej, z zatrzymaniem na razie zajmowanego 
dotychczas stopnia. Podpułkownik pułku pieszego nr. 
93 Hans Urioh, mianowany komendantem batalionu 
strzeleckiego nr. 3. Dla kapitana I. klasy pułku pie
szego nr. 45, Gustawa Bechtingera, zastrzeżono sto
pień majora w służbie lokalnej.

Starszy lekarz dr. Konrad Majewski przydzie
lony został do szpitala garniz. nr. 2 w Wiedniu, a 
oficjał woj.kowy HI. kl. Bronisław Wysocki przenie
siony do Lwowa.

* Otwarcie Collegium N o y u ih  w Krakowie.
Program uroczystego zebrania młodzieży akademickiej, 
które odbędzie się 14. b. m. w krakowskim ogrodzie 
strzeleckim o godzinie 9. wieczorem z okazji otwarcia 
Collegium Novum, jest następujący: 1) Powitani*
przez gospodarza przybyłych gości i toast na cześć 
uniwersytetu. 2) Utwór muzyczny wykonany przez
orkiestrę 13. pułku. 3) Toast na cześć młodzieży 
akademickiej polskiej, rozsianej po wszystkich uniwer
sytetach europejskich. 4) C hór: „Pieśń filaretów wi
leńskich". 5) Toast ku nczczeniu pamięci założycieli 
i dobrodziejów Altnae m atris Jagellonicae. 6) Chór: 
„Cześć bracia w uroczystej ihw iliu. 7) Żywy obraz 
przedstawiający scenę z „Żaków krakowskich". 8) 
Inne toasty, śpiewy solowe, duety, chóry, deklamacje 
i t. d. 9) Orkiestra 13. pułku wykona odpowiednie 
utwory muzyesne. Na sebranie to zaproszono wszy
stkich profesorów uniwersytetu Jagiellońskiego, przy
bywających na uroczysteśó profesorów uniwersytetu 
lwowskiego, urzędników biblioteki Jagiellońskiej, mło
dzież akademicką lwowską reprezentantów dziennikar
stwa. W razie niepogody zebranie odbędzie się w sali 
towarzystwa strzeleckiego.

Lwowski nniwersytet wybrał de deputacji uda
jącej się do Krakowa na uroczyste otwarcie tamtej
szego uniwersytetu pp. rektora prof. dr. Tadeusza 
Piłata, dziekana wydziału teologicznego prof. dr. P a
liwodę, dziekana wydziału prawniczego prof. dr. Bi
lińskiego i w imieniu wydziału filozoficznego prore
ktora prof. dr. Żmurkę. Wszyscy wystąpią w togach. 
Młodzież akademicka, zaproszona do wzięcia udziału 
w uroczystości, wysyła także ze swej strony de- 
putację.

* W  sprawie budowy pomnika Mickiewi
cza. Członków komitetu budowy pomnika dla Adama 
Mickiewicza, którzy władzę swą przelali w zupełności 
na ś. p. marszałka Zyblikiewicza, wzywa prezydent 
dr. Szlachtowski na posiedzenie, które się odbędzie 
dnia 9. lipca br. o 10. przed południem. Do wzięcia 
udziału w obradach zaproszeni będą wszyscy człon
kowie komitetu, zarówno miejscowi, jak za granicą 
zamieszkujący.

* Następujące wyjaśnienie otrzymujemy od 
obs«rwatorjum szkoły politechnicznej we Lwowie :

„Afisze „Sokoła" zapowiadały na festyn, który 
miał się odbyć w dzień Bożego Ciała popołudniu, że 
pogoda według spostrzeżeń stacji meteorologicznej jest 
zapewniona. Otóż to zapewnienie pogody nie mogło 
być dane przez stację meteorologiczną obserwatorjum 
szkoły politechnicznej, gdyż nikt o to nie zapytywał, 
a prognoza do 12 godz. w południe we czwartek, za
powiadająca opad wcale nieznaczny, zupełnie się 
sprawdziła. Zbrozek.

* Rozporządzenie m inisterjalne przeciw  
krążącym po domach agentom. Minister spra
wiedliwości Prażak wydał sądom powiatowym rozpo
rządzenie, które ma na celu zaradzenie choć w czę
ści nadużyciom, jakie się wkradły w kierunku t zw. 
„sprzedaży na raty “ Przedewszystkiem rozporządzenie 
ministerjalne zwraca uwagę sądów powiatowych na tę 
okoliczność, że wedle postanowień patentu o domo- 
krąistw ie z d. 4. września 1852, wymagane jest na 
prowadzenie handln towarami przez krążenie od miej
scowości do miejscowości, od domu do domu, bez o- 
znaczonego miejsca sprzedaży, specjalne pozwolenie 
od władzy politycznej, której przysłużą także prawo 
karania każdego wykroczenia w tym kierunku. W dal
szym ciągu następne postanowienia winne być prze
strzegane : „Przemysłowcy Inb tychże pełnomocnicy po
winni krążąc, pokazywać na sprzedaż t y l k o  wzory n i e 
z a ś  towary; 2) agenci kraiowi, którzy nie służą u 
krajowego przemysłowca,' dalej obcokrajowi domokrąż
cy powinni wchodzić w styczność i zawierać interesa 
tylko z kupcami, fabrykantami i przemysłowcami, nie 
„aś z osobami, które z handlem i fabrykami nic nie 
mają wspólnego; 3) krajowi agenci, którzy traktują

domokrążstwo jako zawód, winni się zgłosić do wła
dzy przemysłowej; 4) punkt czwarty tyczy się podat
ków. Do czuwania nad całością tych postanowień 
powołaną jest władza polityczna; sądy zaś są obowią
zane, w razie spostrzeżenia jakiego wykroczenia, dono
sić o tern wymienionej władzy. W końcu przypomina 
rozporządzenie ministerjalne, że wedle § 23 ustawy 
prasowej nie tylko krążenie z pismami i oleodrukami 
(Ólfarbendruckbilder) lecz także zbieranie prenume
ratorów przez osoby, które nie mają osobnego pozwo
lenia na to od władzy bezpieczeństwa — jest sądo
wnie grzywną karane.

Ścisło wykonanie powyższego rozporządzenia po
łoży może tamę najazdowi obcych ajentów domokrąż
ców —  zasypujących nasz kraj lichemi fabrykatami 
zagranicznemi i wyłudzających od prostaczków pod
pisy na rozmaite skrypta, których doniosłości nie ro
zumieją. Kończy się zwykle na tern, że ajent wciśnie 
takiemu prostaczkowi lichy jakiś obraz lub inny 
przedmiot, weźmie kilka guldenów zadatku, a za re
sztę wytacza bagatelkę przed sądem wiedeńskim lub 
peszteńskim. Zasądzenie następuje w zaoczności a egze
kucja przypomina dopiero prostaczkowi, że dał się 
wziąć na kawał i nieraz ciężko odpokutować to 
musi.

* Sądy powiatowe we Lwowie począwszy od 
czerwca 1888 r. zostaną gdzieindziej pomieszczone 
P. prezydent Piątkowski od dwóch tygodni osobiście 
zwiedza zgłoszone przez właścicieli realności i dokła
da starań, aby sądy korzystniej niż dotychczas zo
stały umieszczone. Spodziewać się należy, że slery 
decydujące będą miały wzgląd na urzędników, którzy 
z ujmą swego stanowiska i zdrowia pracować muszą 
w biórach ciasnych i pod względem zdrowotnym nie
odpowiednich. To też nie wątpimy, że sprawę tę po
myślnie załatwi prezydent Simonowioz, który mimo 
krótkiego czasu urzędowania już sporo złożył do
wodów, że dobro urzędników leży mu na sercu.

* Nowy sąd powiatowy w Dynowie, rozpo
cząć ma swą działalność urzędową z dniem 1. wrze
śnia b. r.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
dla pogorzelców w Lipowicy i Cergowej, w powiecie 
krośnieńskim, zapomogę w kwocie 300 złr

* Defraudacja czy oszustwo. W sprawie li
stu pieniężnego, wysłanego z Pragi do Liinderbanku 
we Wiedniu a deklarowanego na 52.000 złr. donosi 
Fremdenblatt wiedeński: „Tajemnicza ta sprawa 
zdaje się już być wyjaśnioną. Jeżeli przypuszczenia 
policji pragskiej są słuszne, to nie rozchodzi się tu
0 defraudację, popełnioną na poczcie, lecz tylko o 
usiłowane oszustwo, którego sprawca jest już uwię
ziony. Jeżeli policja pragska ma rację, to zaiste nie 
wiedzieć co w tym wypadku więcej podziwiać, czy 
bezczelność, czy niezręczność z jaką inscenowano o- 
szustwo. 52.000 złr. Landerbanku w takim razie 
nigdy nie istniały, a dysponent firmy pragskiej Ko
rab, chciał tylko przyjść w ich posiadanie i w tym 
celu wysłał do Landerbanku list deklarowany na
52.000 złr. Zamiast pieniędzy, włożył on do koperty 
skrawki papieru, za co pobrała poczta porto 10 złr. 
50 ct. Korab ułożył sobie niezawodnie taki plan : 
Jeżeli Laenderbank w liście nie znajdzie 52.000 zł., 
to zareklamuje naturalnie na poczcie tę kwotę, 
poczem Korab, będąc w posiadaniu recepisu, owe
52.000 zł. od poczty otrzyma. Obliczenie to było 
bardzo naiwnem, gdyż poczta przy listach deklarowa
nych ręczy tylko za wagę listu i nienaruszenie pie
częci."

Z P r a g i  donoszą 9. b. m. o przyarssztowaniu 
Koraba : „Józef Korab, oddawca listu deklarowanego 
na 52.000 zł., 34-letni dysponent tutejszej firmy 
Loster i Spółka, został dziś odstawiony do sądu k ar
nego, gdzie go uwięziono.

Korab oświadczył przy przesłuchaniu w policji, 
że pieniądze te sobie oszczędził; ponieważ to jednak 
jest nieprawdopodobnem, gdyż Korab miał tylko 
1800 zł. pensji rocznej i jest ojcem rodziny — na
stąpiło więc jego uwięzienie. Charakterystycznem jest, 
że Korab udawał się już w październiku 1886 roku 
do kilku banków z zapytaniem, czy i na jakich wa
runkach objąć chcą fruktyfikowanie 52.000 zł., naj
korzystniejsza oferta nadeszła od Laenderbanku Ko
rab był przedtem wspólnikiem firmy Loster i Spółka 
(przybory dla fabryk cukru), wystąpił jednak z tej 
spółki i od toku był dysponentem i kasjerem tej 
firmy.

Podczas rewizji w pomieszkaniu Koraba skon
fiskowała policja kilka listów. Stwierdzono, że list 
pieniężny deklarowany na 52.000 zł. nadano w P ra
dze 6. b. m. o godzinie 9. rano. Oddanie listu na 
pocztę powierzył Korab 20-letniemu kantorzyście firmy 
Loster i Spółka Karolowi Ullikow i i woźnemu R< in- 
hardowi, którzy razem poszli ua pocztę. Korab podał, 
że wobec tych dwóch osób liczył i zapieczętował 
kwotę 52 OoO zł. Potwierdzili oni, że Korab liczył 
przed nimi pieniądze. Woźny Reinhard twierdzi, że 
widział także kilka tysiączek, czy j°dnak Korab 
wkładał pieniądze do koperty i wiele, żaden z po
wyższych świadków na pewno podać nie'może. O 
proweniencji tych pieniędzy Korab robił najsprze
czniejsze zeznania i nie mógł udowodnić, w jaki spo
sób przyszedł w posiadanie tak znacznej kwoty. Do
wiedziano się też, że już 8. bm. po południu zwrócił 
się Korab do tutejszego adwokata Gallusa, z którym 
uczęszozał do szkoły aspiranckiej dla oficerów pospo
litego ruszenia, i prosił go, ażeby zrobił doniesienie 
karne o defraudacji. Dr. Gallus zawiadomił też o tem 
policję. Ullik i Reinhard, którzy list ten nadali, wró
cili po kwadransie z poczty i jest nieprawdopodobnem, 
ażeby oni byli zdefraudowali pieniądze. Przesłuchano 
jnż trzech urzędników pocztowych, którzy ekspedio
wali ten list —  są to bardzo uczciwi urzędnicy."

* Okradzenie cerkwi. Dnia 2 bm. w cerkwi ja 
nowskiej, po rozbiciu skrzyni drewnianej, niewyśle- 
dzony dotąd złoczyńca wyjął z niej drugą małą skrzy
neczkę, którą również rozbił i zabrał z niej kwotę 
11 zł. 37 ct. Oprócz tego złodziej zdjął z obrazu 
Matki Boskiej 5 sznurków korali, mianowicie 8 sznur
ki francuskich, a 2 zwykłych, do których był przy
wiązany talar z uszkiem. Śledztwo w toku.

* E m ig rac ja . Onegdaj przytrzymano na dworcu 
kolei w Krakowie Andrzeja Bombę, Jana Marcinko, 
Pawła Marcinko, pochodzących z Kardyjowa, W asyla 
Macko, Józefa Serchawicza, Michała Romana, Piotra 
Akicza i Marję Śliwkę, pochodzących z Polanki, na 
wychodźtwie do Ameryki bez potrzebnych legitymacyj
1 funduszów na koszta zamierzonej podróży.

* N ieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj 
wieczorem przy pokrywaniu Pcłtwi. Jeden z furma
nów, Jurko Stasiuk, który przywiózł kamienie i zło
żył je na Wałach hetmańskich, skręcił tak nieostro
żnie, że wóz wpadł do Pełtwi, pociągając ze sobą 
konie. Wóz wraz z końmi upadając z wysokość, około 
10 metrowej, uszkodził lekko 6 robotników, którzy 
byli zajęci na dole robotą ziemną. Konie i wóz zo
stały nieuszkodzone, i wydobyto je dopiero po usta
wieniu trzech mostów. Liczne tłumy przypatrywały 
się całej tej manipulacji. Zalecamy zaprowadzenie 
stosownege nadzoru ze względów bezpieczeństwa.

* Samobójstwo. Wojciech Kotkiewicz, lat 50 
liczący, żonaty, dzietny, murarz, zamieszkały pod Nr. 
16 na Pędzichowie, odebrał sobie wczoraj życie na 
cmentarzu w Rakowicach, wystrzałem z rewolweru. 
Zwłoki odwieziono do zakładn medycyny sądowej 
w Ki akowie.

* S ta ll p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze o zmiennym kierunku od SW do 
NW i zmiennym stanie nieba, padał wczoraj przed 
południem deszcz, po południu rosił tylko. Opad wy
nosił 2 mm — Średnia temperatura doby była 14° 
C., najwyższa 21.20 C., najniższa w nocy 8° C.

Stan barometru zredukowany na poziom moi za 
był dziś o 9. rano 762 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w północnej Szwecji i wynosiła 740 — 745 mm., 
zwyżka w Irlandji i wynosiła 775 —  770 mm.,

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 11. czerwca.

Wiatr NW, średnia temperatura dnia około 13° 
C., stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne 
lecz niespokojne, opad nieznaczny.

* J u t r o  d. 11. czerwca: św. O n u f r e g o  w. 
—  E r m i j a ap.

— Przem yśl d. 9. czerwca 1887 (kor. Gaz. 
Nar.) Dnia 7. bm. popołudniu przybył do Przemy
śla kurjerskim pociągiem prezydent wyższego Sądu 
krajowego we Lwowie p. Simonowicz w towarzy
stwie sekretarza prezydjalnego radcy Sądu krajowego 
p. Misińskiego, celem odbycia wizytacji tutejszego 
Sądu obwoduwego. Odprowadzony przez prezydenta 
tutejszego Sądu p. Pressena do hotelu „Yictoria", 
w którym zamieszkał, w krótką następnie chwilę 
złożył p. Simonowicz wizyty tutejszym biskupom obu 
obrządków tudzież naczelnikom władz wojskowych i 
cywilnych, wieczór zaś spędził w towarzystwie wy
bitniejszych osobistości naszego grodu w domu pp. 
Pressenów.

Nazajutrz rano, po przedstawieniu mu przez p. 
Pressena grona urzędników tutejszego Sądu, rozpo
czął p. Simonowicz zamierzoną czynność od przej
rzenia urzędu hipotecznego wszystkich działów ma
nipulacji, następnie zaś udał się na odbywającą się 
właśnie rozprawę karną, później na sssję w spra
wach cywilnych, dalej był w tutejszym Sądzie pow. 
miej. del., gdzie przysłuchiwał się rozprawom w spra
wach drobiazgowych, wreszcie zwiedził tutejsze wię
zienia. Przy każdej nadarzającej się sposobności czy
nił swoje uwagi i .-postrzeżenia, nie szczędząc zara
zem także i słów uznania.

Wieczorem całe grono urzędników tutejszego 
Sądu t swym prezydentem na czele, na dworcu kolei 
pożegnało swego zwierzchnika.

—  Z W iednia. Cesarz, cesarzowa i arcyksiężni- 
czkaW alerja wyjechali 11. bin. do Ischl.

—  Redaktor „Nordd. Allg. Ztg." został ska
zany na 50 marek kary za obrazę p. Diest-Dabera, 
którego odezwę w sprawie spirytusowej Nordd. Allg. 
Ztg. porównała z agitacją socjalno-demokratyczną.

— Głód 1 nędza sroży się w Tonkinie; ludność 
spożywa już trawę i liście. Marsylia i Tulon upra
szają rząd z obawy zawleczenia cholery, żeby wojska 
powracające z Tonkinu odby-ly kwarantannę na wy
spie, a nie lądowały odrazu do koszar.

— Liczba ofiar pożaru opery komicznej 
wzrasta, gdyż z poranionych umarło 5, a bez na
dziei jest 11. Zwłok 42 osób nie rozpoznano lub 
nie odszukano.

—  W Mailtui spadł temi dniami grad wielkości 
dziesięciu centimetrów. Kilku ludzi jest ranionych, a 
szkody w polu ogromne.

— Trzęsienie ziem i. W Yernuyi (w Azji) dało 
się uczuć 9. bm. o godzinie 5 rano silne trzęsienie 
ziemi, które prawie wszystkie budynki miejskie, a 
między innemi gmachy rządowe, gimnazjum, szpital 
i kościoły częścią zniszczyło, a częścią uszkodziło.

O ile dotąd wiadomo, straciło wsknttk tego 
życie około 120 osób. a w liczbie tej przeważnie 
dzieci. Gubernator, jenerał Friede, żona i dzieci jego 
zostali poranieni. Na głównej straży straciło życie 
15 aresztantów, a 125 zostało rannych. Mieszkańcy 
uciekali w pola. Wstrząśnieuia ziemi powtarzają się 
tam jeszcze ciągle.

Z Nowego Jorku donoszą 10. czerwca: „W Ka
lifornii w Newada były dwukrotne trzęsienia ziemi; 
gorące źródła przy Carson City znikły, w jednem 
miejscu otwarła się przepaść."

“Souvenirs d’un impressario.“
U Ollendorfa w Paryżu wyszły niedawno pa

m iętniki Maurycego Strakosza. słynnego przedsię
biorcy w i d o w i s k  operowych. Opowiadanie to, wy
gładzone przez jakiegoś sty listę , zawiera cały 
snop zajmujących szczegółów.

Najprzód tedy młodość autora. Manrycy 
Strakosz, narodowości niewyraźnej, przed bardzo 
dawuemi laty  jako l l - l e tn i  chłopiec dawał w 
Niemczech koncerta na fortepianie. Później cudo
wne dziecię zapragnęło zostać tenorem , co je s t 
zarówno zaszczytuem jak i in tratuem . Piastował 
też istotnie posłannictwo wysokiego C w Zagrze
biu ia 30 franków miesięcznie. Ale nastąpiło ban
kructwo i Strakosz zwrócił się do W łoch z listem  
polecającym do Jndy ty  P asta . Słynna śpiewaczka, 
dla której Bellini pisał „Norm ę" i „Som nam bulę", 
była już starą  i brzydką. P rzy jęła  go zresztą b ar
dzo dobrze w rozkosznej swej willi nad jeziorem  
Como, gdzie bezpłatnie udzielała nauki śoiewu, 
i poradziła przedewszystkiem wrócić do fortepia
nu. Strakosz wrócił i ćwiczył się w swym kun
szcie całe 3 lata  jako gość pani Pasta.

W ybrał się następnie w podróż koncertową 
po Europie. W r. 1848 przybył do Paryża. Ale 
wtedy nie brzm iały fortepiany, jeno hnczaly ba
rykady. Strakosz tedy um knął z palącego bruku 
bulwarów i ndał się do ziem i obiecanej za A tlan
tykiem.

W Am eryce odrazn wpadł za kulisy świata 
operowego. Najprzód ożenił się z A m alją P atii. 
Nie było jeszcze żadnej P a tti, któraby nie s do
wala. tak jak  nie ma U nderki, któryby nie robił 
salcesonów. A m alja P a tti wykonywała tedy stac
cata, m ała Ad.ilina rosła jak  gwiazda na zaraniu, 
a Strakosz zyskiwał powodzeuie.

O Adeliuie mówi autor z niekłam auą a h '-  
racją, chociaż z biegiem czasn zwątlily sie ich 
stosunki. Gdy wyszła za mąż za hr. de Caux, 
zgasta przyjaźń, a gdy poślubiła Nicoliuiego, po
wstała uawet nieprzyjaźń. Ale o głosie słynnej 
diwy Strakosz wyraża się zawsze ze wzruszeniem 
zapaleńca. Opowiada też anegdoty.

Gdy Adelina P a tti wychodziła za p. de Canx, 
m iała la t 25 a nie odbyła jeszcze ani bierzm o
wania ani spowiedzi. Musiano tedy w galopie na
prawić braki wychowania religijnego. Na ten t e 
m at ma także Hanslick rweje wspomnienie. Raz 
w W iedniu przyszedł do Adeliny w W ielki piątek 
i n jrzał, że zajadała mięso. „Czy nie wiesz pani"

- powiada — że w świecie cLrześcjańskim w ten 
dzień m ięsa jeść niewolno?" — „Nie wiem. To 
nie je s t prawdą i nie może być prawdą." — l 
donosi Hanslick przy tej sposobności, że artyści 
we W łoszech bardzo surowo przestrzegają p rzepi
sów kościelnych. „My tancerki - -  rzekła pewna 
słynna ballerina — i tak już stoimy jedną negą 
w piekle. Musimy więc tem  m ocan j oprzeć się 
drugą o niebo."

Bardzo zajm ujące podaje zntor szczegóły o 
ryw alizacji dwóch teatrów operowych w Londynie 
Coventgarden i Her Majesty. Oba przesauzają się 
wzajemnie i oba rn jnują  się ostatecznie. Operę w
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Her M ajesty  dzierzył nrzed 40 laty  Lumley i
świeciły tam  gwiazdy takie jak Mario, Gardoni, 
Tam buriui, L a b la c h e .  Grlsi, Persiam  itd. Po n- 
pływie sezonn Lnmley z a p ro p o n o w a ł  Śpiewakom 
odnowienie k oD trak tn .  Nie przyjęli. Dlaozego ? Bo 
pokryjomu wydzierżawili już Cooentgarden. I roz
poczęta się walka na zabój. W pierwszym z tea
trów magnesem byli Jeuuy Lind i wierny La- 
blaehe; w drugim  Mario, Tam berlick, Viardot i 
G risi. Nareszcie oba przedsiębiorstwa zbankruto
wały a zysk m iała tylko publiczność. Oby tak 
zawsze i wszędzie.

Ale „do prowadzenia teatru  —  powiada 
Strakosz —  albo do założenia dzienuika potrzeba 
zawsze pieniędzy." Genjalne to odkrycie objaśnia 
stary improsario dalszemi losami teatrów  londyń 
skicb. Coventgarden zadzierzawił Delafield, piwo
war i eatnzjasta operowy, i stracił po dwóch »e- 
zouacb 2,500.000 franków. W rócił do browarn a 
Lumley wzniósł ekrzyk tryum fu. Zawcześnie. A r
tyści upadłego tea tru  założyli spółkę i znaleźli 
energicznego dyrektora w osobie F rjd e ry k a  Gye. 
Ten doprowadził Covenłgarden do blasku a dla 
odmiauy upadł teraz Her Majesty. Na ruinę zła- 
kom ił się n iejaki Sm ith. Niemiat tyle pieniędzy 
co Delafield, ais m iał za to wiecej rozumu. Oto 
Gye cichaczem zapłacił Smithowi 100.000 franków 
pod warunkiem, aby tea tru  wcale nie otw ierał. 
Londyn czeka i na program nowej dyrekcji a ta 
nagle i niespodziewanie ogłosiła, że przestaje być 
dyrekcją. Sprytnie.

Coeentgarden stanął teraz na wyżynie po
wodzenia. Jaśn ia ł M ario i błyszczała Adelina, po
rywająca, niezrównana. W łaściwie zaczęła dopiero 
błyszczeć. Gye początkowo nie chciał jej nawet 
przyjąć. „Co mi z tej 17-letniej — powiedział —  
nieznanej dziewczyny obok Grisi i M iolau-Car- 
valho ? “ Nareszcie usłuchał Strakosza i p łacił 
Adelinie pierwszych 5 la t śmiesznie niskie hono- 
rarja . Nawet później, aż do zaślubienia hr. de Cani, 
nigdy nie m iata więcej jak 3 000 franków za wie
czór. (Przed dwoma laty brała w Ameryce za wie
czór 25.000!) Zresztą i M ario i Grisi otrzym ywali 
tylko po 1250 fr. za występ.

To są mizerne kwoty w porównaniu z bajoń- 
skiami płacam i, jakiem i się sycą dzisiejsi królo
wie tenorów. Strakosz w ogóle upatruje npadek 
współczesnych przedsiębiorstw  operowych w tern 
szalonem przetaksowanin słowików teatralnych.

Przyszło ono z Ameryki. Tam  przed laty 
wybudował własny tea tr  niejaki M arty, milioner 
z Hawanny, który olbrzymie swe bogactwo za
wdzięczał dziwnemu przywilejowi, że sam jeden 
posiadał monopol sprzedaży ryb na wyspie Kubie. 
Ten zaczął obsypywać śpiewaków zlotem .

W kraju, gdzie z ryb można do tak  kolo
salnego dojść m ajątku, poja r ił się Strakosz dru
gim  nawrotem. W Nowym Jorku założył tea tr  
Metropolitan Opera House i znalazł przedsię
biorcę w H enryku Abbeyu, którego Am erykanie 
nazywają Napoleonem dyrektorów teatralnych. 
Cóż to za geujusz? PłacH na wszystkie strony; 
szalenie, głuoio prawie płacił. Śpiewakom wy
znaczył niesłychane honorarja, a codzienny jego 
wydatek wynosił 40.000 franków. I  cóż? Nowy 
Jork  unosił się nad wspaniałym pałacem sztuki, 
ale za to Abbey po pierwszym zaraz sezonie 
strac ił półtora m iljona. Nie bolało go to bardzo, 
bo posiadał jeszcze dwa tea try  w Nowym Jorku, 
jeden w Bostonie i jeden w Cbicago.

W dalszym toku opowiadania swego, w któ- 
rem  zawsze je s t dyskretny co do pikanteryj 
św iata teatralnego (podobno nie je s t to zaletą 
książki), Strakosz omawia dzieje oper włoskich 
w Paryżu, Londynie i W iedniu. Przychodzi do 
wniosku, że w E ur pie tak  samo jak  i w A m e
ryce ruiną opery są bezmyślue honorarja p ier
wszych śpiewaków. H anslick upatruje natom iast 
główny powód upadku w ubóstwie dzisiejszego 
reuertoaru  włoskiego. Gdyby płodność W łoch była 
obecnie tak  obfitą, jak za czasów Rossiniego, Bel- 
liniego, Donizettego i Verdiego w młodości, wtedy 
nowe dzieła osłabiłyby znacznie uwagę, jaka  o- 
becnie wyłącznie zwrócona je»t na śpiewaków. 
M nie się zdaje, że rację ma Strakosz.

Stb.

Teatr, literatura i muzyka.
—  T e a t r .  Czarodziejskie sztuki,  z którerni wczo

raj. po przedstawieniu  „Nowej F ranc i l lo n“ wystąpił 
Cagliostro rediv ivus czyli p. Smith z żoną swą panią 
Smith, wywołały między publicznością zasłnżony po
dziw. Produkcje p. Smith odznaczają się rzadką zaiste 
zręcznością, precyzją, a nie b rak  im także hum oru  i 
elegancji. W ydobycie  pięciu otwartych kryształowych 
miseczek z wodą i żywemi rybkam i z pod zwykłej 
serwety, i dokonanie tej sztuki w  oczach widzów, 
bez żadnych zresztą przyrządów i bez zbliżania się 
do stołu, należy istotnie do zdumiewających dowodów 
zręczności kuglarskiej. Tożsamo nie mało sensacji w y
wołało rozdz>eranie gołębi w ten sposób, że z jedne
go zrobiło się cztery żywe i bardzo ładne  gołąbki. 
Sztuki z kartam i i eskamotaż wszelkiego rodzaju do
prow adził wczorajszy czarodziej do rzadkiej perfekcji,

a wrażenie wprost nadprzyrodzonej władzy czyni na
widzu pani Smith swą sztuką odgadywania. Siedząc 
na scenie z zawiązanemi oczyma, wymienia ona bez 
namysłu cyfry, które ktokolwiek bądź z publiczności 
kreśli na tabliczce i opisuje przedmioty różnorakie, 
które p. Smith, chodząc pomiędzy widzami, bierze d» 
roki. Nie ma przytem żadnych rozstrąjających komedyj 
magnetycznyoh, odgadywanie następuje w sposób bły
skawiczny, natychmiast, i ani jednej pomyłki dywina- 
tork; wśród kilkudziesięciu wypadków odgadnięcia nie 
mamy do zanotowania. Nadprzyrodzona ta siła polega 
oczywiście na jakimś sposobie porozumiewania się, 
lecz tak dobrze ukartowanym, iż niepodobna go pod
chwycić.

Miłośnicy przedstawień tego rodzaju wyszli 
z tea tru  bardzo zadowoleni, a liczba ioh, wskutek 
opowiadań o widzianych cudach, wzrośnie zapewne 
bardzo znacznie do jutrzejszego, podobno ostatniego 
występu państwa Smith.

—  Z t e a t r u .  Dziś „Małe wybryki1', krotochwila 
w 3. aktach Karola Lanfa, przekład F. Wysockiego.

Dział ekonomiczny.
K o n fe re n c ja  w sp ra w ie  wystawy, z dy

rektorem tejże dr Faustynem Jakubowskim, odbyła 
się ws Lwowie 8. bm. w lokalu „Krajowego towa
rzystwa kupców i przemysłowców,11 przy licznym u- 
dziale wystawców. Dr. Jakubowski podał do wiado
mości obecny stan przygotowań wy.-tawy. Zebrani 
wyrazili życzenie, ażeby wystawcy mogli korzystać 
ze zniżonych cen jazdy koleją do Krakowa nie tylko 
podczas trwania wystawy, ale także na miesiąc przed 
jej otwarciem i 15 dni po zamknięciu, a to z powo
du potrzebnych w tym czasie podróży dla odpowie
dniego umieszczenia swoich przedmiotów na placu 
wystawy, tudzież zabrania ich później ztamtąd. Co 
do wewnętrznego urządzenia głównego pawilonu, 
oświadczono się za tem, ażeby przy ścianach umie
szczone były długie stoły, w ten sposób jak to zwy
kle na wystawach ma miejsce. Dr. Jakubowski oznaj
mił, że komitet Wystawy, przychylając się do prośby 
„Krajowego towarzystwa kupców i przemysłowców11, 
wyznaczył w budynku dyrekcji Wystawy odpowiedni 
lokal na biuro dla reprezentacji towarzystwa. W koń
cu nadmienił dr. Jakubowski, że ze względu iż ju ry  
zaraz po otwarciu wystawy rozpocznie swą czynność, 
żeby w ciągu trwania wystawy nagrody przyznawane 
były, należy wcześnie wysyłać przedmioty, żeby 
z rozpoczęciem wystawy, wszystkie już na swojem 
miejscu stosownie umieszozone być mogły. Ostateczny 
termin zgłoszeń upływa 1. lipca. Blankiety na de
klaracje wydaje bezpłatnie biuro „Krajowego towa
rzystwa kupców i przemysłowców" przy ulicy Try
bunalskiej 1. 1,

Z ta rg ó w  z b o ż o w y c h . B u d a p e s z t  9. 
czerwca. Sprzedano dziś 18.000 cetnarów metry
cznych pszenicy po 9 1 7  do 9 38. Notują: pszenicę 
ną, czerwiec 8 90 — 8 95, na jesień 7 91— 7 93. Ku- 
kurudze na czerwiec 5 '52— 5 5 5 , na lipiec, sierpień 
5 ’5 9 —5 61, Owies na jesień 5 08 — 5 70. Rzepak na 
sierpień, wrzesień 12 — 12*/» zł.

Berlin 9. czerwca Pszenica na czerwiec, lipiec 
189 m. na wrzesień, październik 174 25 ; żyto loco 
127, na wrzesień, październik 13P50. Jęczmień loco 
105 —190. Owies na czerwiec, lipiec 9550 , na wrze
sień, październik 100-50. Olej rzepakowy loco 49. 
Spirytus loco 61-80.

W r o c ł a w  9. czerwca Pszenica stara 88 ft. 
19 m., nowa 18'80. Żyto 84 stare 13-10, nowe 
10"50 m. Kukurudza stara 11. Olej rzepakowy 53. 
Spirytus 60.

S z c z e c i n  9. czerwca. Pszenica na czerwiec, 
październik 184, żyto na czerwiec, lipiec 124-50, na 
wrzesień, październik 129-50. Olej rzepakowy na 
czerwiec 52, na wrzesień, październik 49'50. Spiry
tus loco 56, na czerwiec lipiec 59.

G d a ń s k  7. czerwca. Pszenica była dosyć 
silnie zaofiarowaną. Pokup niewielki; osiągano z tru
dnością ceny niezmienione przy małym obrocie. No
towano polską czerwonopstrą 122 i 123 f, 140 m., 
jasno pstrą 126 i 127 f. 151 m , wysokopstrą 127 
i 128 f. 152 m Żyto mało, ceny niezmienione; pol
skie 89 m. Inne ziarno tylko krajowe było w obrocie.

r  o r u ń 7. czerwca notowano pszenicę 140 — 
148 m., nieco wyżej; żyto 80 - 88 bez zm iany  ię-

7 5 % 90- RziiPak 1170 — 200 m. Makuchy rzepakowe i luiane 4 - 6 0 - 5  
m. za 50 kilo.

eto i J l a ^«bfiU r g A9; C?erWCa- Pszen>ca loco holsztyn- 
Bka Ibz  186 m , żyto loco meklemburskie 130 136
południowo-rosyjskie 9 6 -1 0 0 .  Olej rzepakowy 47! 
Spirytus na 100 litrów 100%  na czerwiec -  sier- 
pień 28 m.

9 ' ,czerwca- Pszenica 2 7 2 5  frc„ żyto 
6 - °rleJ rzepakowy 54‘50, spirytus za hekto

litr 42 75.
N o w y 1 o i k 9. czerwca Mocniejsze usposo

bienie. Pszenica 911/*, mąka 3.70.
Ruch zbożowy w ostatnich czasach na war

szawskich kolejaeh żelaznych znacznie się powiększył 
Największe transporty zboża przychodzą kolejami mo- 
skiewsko-brzeską de Brześcia, a następnie warszaw- 
sko-terespolską i południowo-zachodnią do Kowla, 
zkąd nadwiślańską idć̂  do Mławy. MLa^azyny tran- 
zytowe na drodze terespolskiej zapełnione są zbożem.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 11. czerwca 1887.

L w ów : pszenica 8.30 do 8.75, żyto 5.20 do 5.80. 
jęczmień 3.80 do 6 . - ,  owie* 8.85 do 4.50, grooh 5.— do 
7.25, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.— do 9.50, lnianka
  do —.—, keniozyna czerw. 25.— do 40.—, koniczyna
biała 35.— do 50.—, koniczyna szwedzka 40.— do 55.—.

T arnopol: pszenica 8.10 do 8.65, żyto 5.— do 
5.60, jęczmień 3.70 do 5.70, owies 3 75 do 4.50, greeh
5. -  do 6.50, wyka 3.65 do 4 70, rzepak 8.95 do 9.50,
lnianka — do —.—, koniczyna czerw. 25. do 40.— , 
koniczyna biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 45.— 
do —.—.

P odw oloczyska: pszenica 8.— do 8.55, żyto 5.— 
do 5.45, jęczm. 3.50 do o.—, owies 3.60 do 4. , groch
4.50 d o .7 . - ,  wyka 3.50 do 4.50, rzepak 8.90 do 9.45,
lnianka —. do — .—, koniczyna czerwona 22. ■ do 40. ,
koniczyna biała 40.— do —.—, koniczyna szwedzka . 
do —.—.

Jarosław  : pszenioa 8.65 do 9 .—, żyto 5.35 do
6 . - ,  jęczmień 3.90 do 6 . - ,  owies 4 . -  do 4A5, groch
5 . -  do 8 . - ,  wyka 3.75 do 5 . - ,  rzepak 9 20 do 9 55,
lnianka — .— do —.—, koniczyna czerwona 25. do 
43.—, koniczyna biała 46.— do —■—» koniczyna szwed*. 
—.— do — .

Wszystko za 100 kilo netto be* worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3 — do 80.— nomi

nalnie. Nowy chmiel od 25—56 za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr. prc. loco Lwów 2 3 — do

24.— .
Usposobienie spokojne. Bzepak poszukiwany.

Telegramy targowe z d. 10. czerwca.

Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — ■— 
do zł. — .— , żyto od z ł .  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 25.87 do t ł  26 12

B u d a p e  s z t :  Pszenioa za 100 kilo na jesień 
od zł. 8.94 do zł. 8 .96; rzepak od zł. — do zł.

B e r l i n :  Pszenica żółta na czerw.-lipiec 188^50 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 62.—  m-» olej rzepako] 
wy — .—  m.

P a r y ż :  MąJka za 159 kilo 58.25 fr.; olej rze- 
pakowy — .—  fr.; spirytus —-.— fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre
ma loco—.— , Hamburg loco 5.95, na czerwiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.20, Antwerpia na czerwiec 15.— , 
Nowy-York 6 .% , Filadelfia 6.%•

Ostatnie wiadomości.
Z W arszawy donoszą, i® dyraktor ta m te j

szej fabryki s ta li R an, i dyrektor fabryk Schei- 
blera w Łodzi, nazwiskiem  H erbat, obydwaj pod
dani niem ieccy, zawiadomieni zostali przez poli
cję, ie  mnszą opuścić Rosję w przeciągu trzech 
dni. Podobne rozkazy otrzymało w ostatnich dniach 
364 robotników i urzędników niemieckich, zatru 
dnionych przy fabrykach w g u b ern iach : warszaw
skiej, piotrkowskiej i kaliskiej.

Wojna Rosji z przem ysłem  i przemysłow
cami niem ieckim i rozpoczyna się więc w najlepsze.

Telegramy wtae
W ie d e ń  d. 11. czerwca. W iener Ztg. ogła

sza dekoracje orderowe dla członków Rady pań
stwa. Ju tro  zapewne ogłosi nadanie ks. Jerzem u 
Czartoryskiem u godności tajnego radcy.

W ie d e ń  d. 11. czerwca. W czoraj odwożono 
do Suben dwóch rabusiów, skazanych na 7 i 11 
la t więzienia, pod eskortą dwóch strażników wię
ziennych. Rabusie byli ze sobą sk u c i, ale
potajemnie kajdany zdjęli, i gdy pociąg ze stacji 
kolei Zachodniej w Krum m  - Nussbaum wyruszył, 
wyskoczyli przez okno; strażnicy za nim i, i ści
gali ich, ale napróżno. Jeden  strażnik ciężko się 
uszkodził.

S a lz b u rg  d. 11. czerwca. N am iestnik hr. 
Thun obchodzi 60 rocznicę urodzin. P ism a korzy
stają z tej okoliczności i podnoszą działalność na
m iestnika dla dobra m iasta i kraju.

Tulimy i".
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 11. czerwca. Wiener Ztg. ogła
sza ustawę o dodatkowym kredycie dla kolei skar
bowych za lata 1881 do 1885. Poseł h r. ReYerte- 
ra otrzym ał wielką wstęgę orderu żelaznej koro- 
np, dep. J a w o r  s k i krzyż komandorski a dr. 
M attnsz krzyż kaw alerski tegoż orderu, dr. B i- 
l i ń s k i  krzyż komandorski orderu Frauciszka 
Józefa. P. Jaw orski mianowany oraz członkiem 
trybnnału państwowego.

B e r l in  d. 11. czerwca. Reichstag obradował 
nad przedłożeniem o mianowaniu alzacko-lota- 
ryngskich burm istrzów, które to przedłożenie 
umożliwia mianowanie po za reprezentacją  gmin. 
Deputowani z „reichslandn" a także i W indhorst

powstawali przeciw toj ustawie, która przywraca 
tak i sam  stan, jaki istniał na rok przed aneksją. 
Reichstag postanowił przystąpić do d ru g ie g o  czy
tania ustawy w plenum Izby, bez oczekiwania re 
zultatu  obrad komisji.

Berlin d. 11. czerwca. Rcichsanzeiger ogła
sza : Cesarz cierpiał wielokrotnie w ostatnich
dniach kurczowe bole w dolnych częściach tułowiu 
i pozostawał niemal wyłącznie w łóżku. Do tego 
przyłączyło się kataralne drażnienie powiek.

P a r y ż  d. 11. czerwca. Wbrew postronnym  
pogłoskom donosi „Ajencja H avasa“ : „Rząd o-
trzym ał tylko półurzędową wiadomość o anglo- 
tureckiej konwencji co do Egiptu. Dlatego dał on 
tylko prostą wskazówkę swojemu ambasadorowi, 
że będąc przeciwnym dowolnemu i ponownemu 
zajmowaniu E giptu  przez Anglię, rozważy dopiero 
wówczas stanowisko, jak ie  mu zająć będzie nale
żało, kiedy sułtan  ową konwencję zaratyfikuje.

W addington rozpoczął na nowe rokowania z 
Salisbnrym  o zneutralizew anie kanału Snezkiego 
i Nowych Hebrydów.

R z y m  d, 11. czerwca. Na interpelację Bo
yu)^ w Izbie deputowanych odpowiada m inister 
spraw iedliw ości: Rząd je s t daleki od wszelkiego 
prześladowania, będąc przyjęty najgłębszym  sza
cunkiem  dla duchowieństwa i tegoż najwyższego 
dosto jnika; zarazem  jednakże jest rząd zdecydo
wany do obrony prerogatyw  państwa. Dotyczące 
ustawy W łoch są najliberalniejszem i w całej 
Europie, a on jako m inister będzie przestrzegał 
wiernego ich wykonania.

C r  i s p i oświadcza, że zapatryw ania m ini
stra  sprawiedliwości są wspólne całem u gabine
towi. Rząd utrzym a bez zm iany konstytucję . 
ustawy gwarancyjne, które określają przywileje i 
obowiązki tak  państwa, jako też i kościoła. Rząd 
nie dąży do pojednania, albowiem nie je s t on 
z nikim  w zatargu, nie wie on i nie chce wiedzieć 
o tem , co W atykan m yśli. Leon X III nie jest po
spolitym  człowiekiem. Czas uśm ierza i łagodzi jak 
najjaskraw sze sprzeciwności, czas więc może także 
zbliżyć państwo z kościołem ; rząd jednakże nie 
naruszy prawa usankcjonowanego przez plebiscyt. 
W łochy należą tylko do siebie samych i m ają ty l
ko jedną głowę tj. króla. (Oklaski).

Odpowiedź ta  zadowoliła deputowanego Boyio.
R z y m  11. czerwca. P rzy  końcu posiedzenia 

Izby deputowanych zapowiedziano interpelację 
ToscanellFego co do polityki W atykanu.

Dziennik urzędowy zawiadamia o udzieleniu 
naszyjnika orderu Anunciaty prezesow i Senatu 
Durandowi, następnie Cairolli’emn, jenerałow i Pia- 
nelli'em n i arcybiskupowi m edjolańskiemu.

Londyn d. 11. czerwca. W  Izbie lordów 
oświadczył Salisbnry, że mocą konweucji w sp ra
wie Egiptu, cofnie Anglia wojska swoje w prze- 
oiągn trzech lat, zatrzym uje jednakże prawo wy
słania wojsk swoich do Egiptu  w razie wewnę
trznych niepokojów lab zewnętrznych zatargów, 
po upływie zaś pięciu la t trac i prawo mianowa
nia oficerów w arm ii egipskiej. Konwencja traci 
swoją prawomocność w razie, gdyby je j mocarstwa 
nie potwierdziły.

Londyn d. 11. czerwca. W  Izbie niższej 
po 6-godzinnej rozprawie i po zażądaniu końca 
debaty uchwalono bil karny dla Irlaud ji 284 g ło 
sami przeciw 167. Podobnie też przyjęto wniosek 
Sm itha, przyczem odrzucono wszystkie wnioski 
dodatkowe. Parnelie i powiadają, że dzisiejszy spo
sób obradowania jest hańbą dJa Izby. W ponie
działek dalszy ciąg rozprawy.

Sofia d. 11. czerwca. Pogłoski, jakoby rząd 
był skłonny do ogłoszenia rzeczypospolitej albo do 
poozynieuia Rosji ustępstw  albo do przyjęcia Ale- 
ko paszy za rejenta, uważają tu jako zmyślone.

Przyjechali do Lwowa
dnia 11. czerwca 1887 :

Hotel Angielski. L. Boroński z Krakowa S. Saba- 
towski z Roiniatowa. Z. Zahorowski z Radziechowa A. 
Nakoneczny z Tarnopola. T. Kocowski z Wiednia. K. Ką
kolewski z Delatyna

Hotel Suropsjshi. A. Jaworski ze Skwarzawy, J. 
Szumpeter z Buska. F. F .lsenfest z Siedmiogrodu J. Mi- 
liński z Helenówki. J. Gschihay z Wiednia.

Hotel Francuski. A. Pawłowski z Czerniowiec. K. 
Winnicki z Turady. A. Stecki z Srodopoleo. W Jarun- 
towski z Twierdzy. J. Aichmiller z Drohobycza F. Schu- 
her z Stryja. A. Maganzo z Debreczyna. M. Zirner i J. 
Eeioh z Wiednia. F. Seidel z Wierzbian.

Hotel /o r t e  H. hr. Konarska z Chrewty. A. Te
odorowie! z Żukowa. K. Miihlner z Bóbrki J. Horodyski 
z Kociubiniec B. Ujejeki ze StrzeliBk. A. hr. Wodzieki 
z Krakowa. M. Grotowska z Jaćmierza. A. Obertyński z 
Nowego Sioła. K. Perutz z Ustrzyk.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 11. czerwca. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
płaca żądają

Kolej galio. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 205 75 209 —
Kolej Lw ow .-C zern.-Jasska........................223 50 227.—
BaDku hypoteeznego gal. po 200 zł. w. a . . 285 -  290 -
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł, w. a. 215.— 220.—

n .  L isty  zastaw ne za 100 z ł.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6°/0 . — ------

„ ,  5% . . 99.40 100.40
gal. 5% wyl. 10% pr. 102 25 103.25 

Banku krajowego 4 ' / ,%  los. w 51 1. . . -  97.—
Towarzystwa kred. galic. 5 * | ,   100.80 101.80

kredyt, gal. ziem. 470 . . . 95.50 96.50
kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 371. 100 80 10180 

„ kred. g. ziem. 4°/0 los. w 41 ‘/» 1- 92 5(1 93 50
„ kredytowego gal ziem. 47 ,e/o

los. w 52 1 . . .  99.— 1 0 0 . -
kred. gal. ziem. 4*|, los. w 56 1. 92.— 93.—

III . L isty  < luźne za 100 z ł.
Gal. Z. kred. włoś. w likw (d. 6 pr.) 3°/o 47.— 50.—
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5°/0) 21/!°/0 • . 41.— 44.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gai. i Buk.

6% lo e .  w 15 l a t ................................—.— —.—
IV . Obligi za  100 zł.

Indeiuiiizacyjne ga.,uyj. 5% m. k. . . . 104.— 105.—
Kom banku krajowego 5°/0 w. a. I  em. . 100.— 101.—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 103.50 105.50
Pożyczka krajowa 1883 4‘/s% .....................  94.50 96.50

Y. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . . . .  1Ł60 18.50
Losy miasta S t a n i s ł a w o w a ..........................  28.50 31.—

VI. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i  5.88 5 98
Dukat cesarski   6.92 6.03
N a p e l e o n d o r ....................................................10.05 10.15
Półimperjał r o s y j s k i  10.36 10.48
Bubel rosyjski s r e b r n y  1.54 1.64
Bubel rosyjski p a p ie ro w y  1.13% 1.15%
100 marek niemieckich . ...................... 61.85 62.55
Srebro za 100 z łr ................................. ....  —.— —.—
Kupony w s r e b r z e ...........................................—. -  —.—

Wiedeń dnia 11. czerwca godz. 10 min. 30 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.40. Anglo - austrjaokie. 
105.—, Unionbank 211 60, Kolej Kar. Ludw. 206.75, Ko
lej południowa 87 50, Renta papierowa —.—, 5*1, Galie, 
łup. l isty  zast. preui. — —. 4*/,0|„ Galicyjskie listy za
stawne Bankn krajowego 96. —, -i'li*], gal. potyczka kraj. 
z 1883 r . — , 5*|, Gal. Hip. listy zastawne —.—, Węg, 
4*/0 renta złota 101 70, Napoleondor 10.09. Bosyj. ban
kno t y— , Usposobienie mdłe

B er l in  dnia 10. czerwca godzina 5 min 10 popoł. 
Bosyjs. banknoty 183 40, Akcje kredytowe 459.—, Lom
bardy 143 - ,  Galicyjskie 83.10, Pożycz, wschód. 56.40. 
Au-trj. banknoty 160 30

P a ry ż  3*/, Renta 82.—.
Wiedeń dnia 10. czerwca godz. 1 min. 45 popoł. 

Alpiuy 16.50, Węg. akcje kr. 289 50 Anglo-Austr. 106.—, 
Umoubank 211.75, Kolej Kar. Lud. 207.50, Nordbahn 2575 (?) 
Kolej Połud. 88 —, Kolej Alfold 182-50, Kolej p. Eblż. 
230 50. Kolej lw.-czern. 2 .'4-50, Węg. NordoBt. 167.50,
Wiedeń. Commun. 129.50, T y t o n i o w e  , (łalieyj.
iniiea.ni/. 10450, Elbetal 169 50. Węg. cis. losy r. 123.50 
Lśinderbank 233 —, złota renta węg. 4°/0 102.42, Bank- 
rerein  94.25, Rosyj. rubel papier. 1.15-— Losy węgier. 
122 50 Kredytowe —, —. Usposobienie: utrzymuje się.

Rubryka „ N a d e s ł a n e 1* nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjftuje.

N a d e s ł a n e .

" W s z e l k i e  l o s y

rządowe i prywatne
kupują i sprzedają pod sajkorzystniejszemi warunkami

SOKAL i LILIJ3N
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłoczni, 
bez doliczenia prowizji

Dr. J Moszkowicz,
fc. asystent polikliniki położniczej w Saleburgu i prof. 

Rokitańskiego we Wiedniu,
lekarz chorób kobiecych

ordynuje

■ w  T a r n o p o l u
Rynek, dom pp. Hirschhorn i Sygall I. piętro.

S F I N K S !
Dawniej by łaś  m i ,  kobieto,
Gwiazdą pośród mgły,
Śmiałych, wielkich snów podnietą, 
Które z nieba Bzły.

Dzisiaj jes teś synonimem 
W szystk ich  moich nędz,
W szystk ich  kwiatów zżartych dymem 
I s targanych  przędz.

D awniej miałem la u r  od ciebie 
I  na tchnien ia  skry ;
Dzisiaj jeśli ta len t grzebię,
Jes teś  w in n ą  ty.

Dawniej duch mój z tobą dumnie 
Szedł na cnoty ch rzes t;
Dzisiaj wszystko, co złe u mnie,
To od ciebie jest.

Więc czyż w  bolu dziś wyszydzę 
Los ten mój czy nasz ?...
Ach, j a  zawsze jeszcze widzę 
D aw n ą  twoją tw arz  !

Edgar Poe.

Zdolnego ajenta miastowego
do sprzedaży B z m irg lu  i t o w a r ó w  
a z m i rg - lo w y o l i  poszukuje fio za wyso
ką prowizją. Ci, którzy mają już zastęp
stwo fabryk maszyn mają pierwszeństwo 
Oferty pod 0. L. 7471 do Otto Maass, we 
Wiedniu, I- Wallfischgasse 10. 1<)4* 2-3

ler i Złotnik

Plac M arjapki H otel 
Europejsk i 8—10 

:zny zapas b iżu te rj i  wła- 
>bu i srebra  stołowego 

zaręczynowe, obrączki 
!ubne i wszelkie zamó- 
ifonuie we własnej  pra- 
jak najkrótszym  czasie.

Do in a lo u au ia  

ua a k s a m ic ie , je d w a b iu  i  a t ła s ie

Farby metaliczne
ffe o, szystkioh kolorach .  

P e n d z l e ,  w e r n i k s y  i  i n n e  
p o t r z e b n e  d o  t e g o ż  m a t e r j a ł y .  

K a s e tk i k o m p le tn e  od 1 6 0  do 10 zl.

poleca

Alojzy Hubner
K w ó w ,  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  1 .1 3 .

dawniej cukiernia Rotlendera.

Wiedeń — „Hotel Metr opole."
lMugstrasse, Franz-Josefs-Q ual. W ielki hotel pierw szorzędny,

3(l() pokojów i salonów (od 1 zł.  wyżej), w inda  osobowa, czytólnia zaopa
trzona w  dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę N arodowa"),  pyszna 
w eranda, kąpiele w D u n a ju  i biuro telegraficzne w hotelu. S tacja  tramwaju  
przy domu, omnibus hotelowy przy  dworcach kolejowych. P rzy  dłuż - ' .  in 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1365 31—92 L. SPEISER, dyrektor.

ffasserleiłanstalt Salzbarg-Parscli.
E l r k t r i s c h e  a n d  D i & t c a r e n ,  M a s s a g e ,  

O e r t L s c h e  E u t f c t t n n f ę s e u r .
iTospecte gratis yorn arztlieben L eite r D r  B re y e r .

(29.5 39 R.) — Sezon kuracyjny trwa bez przerwy cały rok.
nsn Celujące wskutek swych nieprzewyżezonych skuteczności przeciw gośćcom 
htt1 reumatyzmowi, porażeniom, skrofulicznym opuchnięciom i  wrzodom newral- Wiwri •’ .MMSini /iJinr/i/i/tłn (Vł J 7__ . .. ’ J z.

j  rzow t
W  wych _ _     . o .» « a w K n iu  r 1
y j  W szelkich objaśnień udziela i z a m ó w ie n ia " u 7 p o m ie s7 k "n k  B j  
U  PpyJ“ ‘uJ? d k  C ieęlic: Inspektorat kąpielowy w Cieplicach; &  
$  o la S.-huouau Magistrat w Schonau. U)36 5_ 4

Ces.
najwyższe

król.
uznanie

UZDROWISKO GLEICHENBERG
W S t y r j i.

Godzina jazdy ze stacji F e l d b a e h  kolei węg. z&ohodniej 
P o c z ą t e k  s e z o n u  1. M a ja .

Alkaliezno-muriatyezne i żelazizte szczawy, inhalaoje rozpylające iglicewe 
i ziołowe (także w OBobnyeh gabinetach), pneumatyczna komora dla dzie
więciu osób, wielki aparat respiracyjny, musujące kąpiele węglorod.we, 
kąpiele stalowe, iglicowe i w słodkiej w odzie, zimne kąpiele peine i 

hydroterapia, żętyca kezia i mleko, krowie 
mleko ciepłe w własnym zakładzie do ku
racji mlecznej. K lim at: stałe wilgotne po
wietrze miernie ciepłe. Wysokość np. m. 300 
m. Mieszkania, w oiy mineralne i podwody 
należy zamawiać w Dyrekoji. 1041 3_ 5

N a  żyły  kurczowe,
&uzy, obrzmienie nóg, angielskie elastyczne

p o ń o z o t  h y  z  g - u m y
według wielkości: do kolan sztuka 3 - 4  zł.

nad kolano „ 4 _  6

Ud0 lu* K01̂ -  D koteż^kar- 
sztuka po 1 zł. 75 et. do 2 zł. 50 et.

0. Neuperta Następcy
we Wiedniu, S ta d t , G rab eu  N r 2 9  N. 

w e w n ą trz  T ra ttn e rh o fu .
—   Wysyłka spieszna za pobraniem.
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H t z z z a e a c a E a E  

N
M    J | „ „ .jj Codzienna sprzedaż M E B L I  wszelkiego rodzaju. ^

g C iM m M s I i s  we MLim p n u u i 5. j
H PSltenerliof (iiiiclist der KSrtnerstrasse). j
U  Ilustrowane album mebli wraz z cennikiem za złożeniem 1 zł. 50 ot. |
& E a e 9 e 3 E a e z z x z x 3 c x a c 3 i e z x x x x x x z z s a l

Pierwszy c. Tc. koncesjonowany i  przez W ys Ministerstwo subwencjonowany

ZAKŁAD KRO WIANKOWY
pod kontrolą i nadzorem władz zdrowotnych 

W ie d e ń  A l s e r s t r a s s e  1 8 .
Rozsełka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia się.

1556 8-12 MAY, lekarz.
Krowianka do szczepienia dwoj’ga dzieci wystarczająca 1 złr.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli 12. Czerwca 1887.

SKŁAD FARB i HANDEL MATERJAŁÓW

pod „Czar

Przyrządy do malowania, rysowania i pisania:
nym psem

JÓ Z E FA  H A N K E we Lwowie
Rynek 1. 38, we własnym donin

p o l e c a .

Farby  a k w a r e lo w e  tuszowe w  g u 
ziczkach i laseczkach.

Farby a k w a re lo w e  wilgotne w tub
kach i muszelkach.

F arb y  a k w are lo w e  płynne  
w flaszeczkach.

F a rb y  do m alowania  porcelany.
F arby  olejne w tubkach.  

Środki do retuszowania ,  olejki i 
w ern iksy  do robót artystycznych.

P łótna  malarskie.  
Palety ,  p ę d z le , o łówki.  
W ę g ie l  do rysow an ia .  

Rączki ,  pióra stalowe.  
Linie.

Metry sk ładane.  
Szablony do sygnow ania .  
Papier  l i s to w y  i koperty.  

P rz y rzą d y  dla lakierników,  
m alarzy  i t. p.

Pędzle.
Spachtle .

Maszyny do tarcia farb. 
Maszynki do fladrowania.  

Papier do fladrowania.  
P atrony do śc ian 1 podłóg.

Kompletne cenniki wysyła na żądanie franco 
l ezpłatnie.

M a r z  litograficzny,
wszechstronnie w swoim zawodzie 
wykształcony i posiadający chlnbne 
świadectwa, znajdzie stale zajęcie 
Okazy robót byłyby pożądane. Zgło
sić się należy do A dm inistracji .G a 
zety Narodowej. “

Starożytne karabeli i p z i k i
do kontuszów ł żupanów

s ą  do sp rz e d a n i a .
Bliżsi* wiadomość w magazynie sukien 

męikioh Bolesława Mikuliósklego we 
Lwowie, plac Halicki 1. 12

D z ie rż a w a .

Majątek Kochanówka
w powiecie Jaworowskim, obejmujący 500 
norgów gleby pszennej i żytniej bez in
wentarza. z prawem propinacji lub bez z 
wolnej ręki do wydzierżawienia. Pośre
dnictwo wykluczone 224^ 2 —3 >

Zgłoszenia przyjmuje i bliższe szcze-|j 
gAły ndtiels Władysław Lachowicz apte-, 
karz w Jaworowie.

• 8  8 .1

Dla podróżujących w kraju i za granicą
polecamy :

Baedeker. Przewodnik po Austrji i Węgrzech. Wydanie niemieckie złr. 3 25 
„ „ „ Belgii i Holandji. Złr 3 90

„ „ P ary iu  i okolicach. Złr. 3 90.
„ . .  Szwajcarji. Złr. 4 55.
„ ,  Szwecji i Norwegii Złr. 5.85.
„ „ ,  Włoszech: Liworno,Florencja. Z ł .3 90.

Rzym. Złr. 3.90. I
„ . . .  Sycylia Złr. 3.90. '  S

Bermann. I l lu s t r i r te r  Fiihrer durch Wien. Złr. 2.
E lja sz . Przewsdnik do T a tr  i Pienin. Złr 2.
Heksch. I l lus tr i r te r  Fiihrsr durch Ungarn. Złr. 2.
Gerold’s Rundreitefuhrer : Wien - Linz-Gmnnden - Isch l -Aussee- Selzthal-St.

Michael - Friesach - Klagenfurt- Marburg - Graz-Murzzuschlag-Wien- 
Nebenroute nach Maria Zell 70 ct.

Italien : Rom, Neapel. die Rieviera fl 1 80. 2241 2 2
Salzkamm ergut and T iro l fl 1.80.
Woerl’s : Rom fl. 3 90.

Najnowsza k a r t a  kole jowa A ustro -W ęg ie r  z ł r .  I. 
KONDUKTOR wychodzący co miesiąca utrzymujs księgarnia na składzie 

cena 50 et. z przesyłką 60 ct.

W ażne dla gospodarzy wiejskich.
W ł Habdank Koreyb-ki. M elioracje r o l a 3.

Dzieło odznaczone na konkursie „Gazety ro ln icse j ' .  Ozdobione wieloma 
rycinami w tekście. Cena 4 złr. z przesyłką złr. 4‘15

“  W o t r n i r ' *  I M  I M O W S ta  we Lwowie.

Sławne wyroby gorczyczne
Louit Freres & Co
B ord eaaz.

— ■—  A 9,- -  , V r i  {askacb

AŁw*'
całS0̂ 1

D i a p h a n e
Do nabycia we wszystkich renomowanych handlach 

1034 korzennych i delikatesów 6—6

Tylko przez czas krótki nadarza się nadzwyczaj korzystna 
sposobność nabywania

sukien m ęzkich i dziecinnych
po  z a d z iw ia ją c o  n is k ic h  c e n a c h

w Magazynie Pierwszej Spółki Krawców Lwowskich
we Lw ow ie ,  przy u l icy  Hetmańskiej 1 lO

chcąc wysprzedać całkowity zapas dotychczasowego towaru, a to jedynie z powodu
— ; - — i„w.i,. 2250 1 — ?zmiany lok>lu.

Dr. Jtm Rosner f i  EKSTRAKT ORZECHOWY!

J. KOHOUT
ZAKM BODOWY KTIOW
2087 i fabryka maszyn 8 10

w  S m i c h o w i e  p o d  P r a g ą .

Cenniki  w j ę zy k u  cze s k im  i n i em ieck im  g r a t i s  i f ranco.

b. asystent kliniki położn. gin 
w Krakowie

ordynuje w Fran.zen8bad.zie
Goldener Stern.

Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włoaów, 
skiego w 

Ekstraktem tym, który
wynalazku A. Maczusk

Br. T o m  Z M l a
ordynować bę d z i e  podczas  sezonu j  

kąp ie lowego
w  S zczaw n icy

dem Wgo radcy Dra Trembeckiego. I

Wiedniu. Karntnerstrasse 26. 
wyrabiany jest z zielonych łupin orzecha 

włoskiego, najłatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy na kolory: 
blond, szatyn, brunatny i czarny ; nadając włosom najdalej po 15 minutach
kolor właściwy, tak, że kolor ten przy myciu nie schodzi Ze wszystkich
znanych farb do włosów, ekstrakt orzeohowy, jako czysfco-roślinuy ani zdro
wiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania lepszy jest od wszelkich 
innych farb, części metaliczne zawierających.

, ,  1 flakon Ekstraktu orzechowego po słr. 1.50 i 3 złr.
F e n a  I iło ik  Pomady orzechowej po złr. 1 i 2 zlr.

1 flakon Olejku orzechowego po zł-. 1 i 2 /łr .
Składy we L w o w i e u Zygm. Rnckers aptekarza . w drogurji Al. 

Hubnera i we wszystkich zakładach perfumerji i fryzjerów. 1997 13—20

M m i
Elmerhausen & Co., 

w e W ie d n iu ,
I I . ,  L ie k te n s u e rg a s s e  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

b ic y k l w ojskow y,
wszędzie na łożyskach kolistych , za

miłowany, elegancki, trwały. Cena 
135 zł., takie na raty. 

Uastrowanu katalogi gratis. Książka 
do nauki 20 cL 1269a 22—60

W I N O  S Z A M P A Ń S K IE
Extra (demi-doux) Extra-Dry (••») Cremant Rose (demi-doux)

f i r m y  G E O R G E  GOULET w r e i m s
1829 d o i t a n o y  d w o r ó w :
Cesarzowej Indyl 1 Królowej W .  B rytan i i ,  

Króla  H olendersk iego ,
Następcy  Tronu A ngie lsk iego  Ks Walii .

Z okazji odwiedzin naszego

Najdostojniejszego Następcy tronu
polecam transparentowe popiersia obra
zowe nsszej Wysokiej pary cssarskiej lub 
uastępcy tronu 50 ctm. wysokości i 70 
rtm . szerokości. Cens pary 80 c t , te sa
me o pysznych drukach olejnych 70 ctm. 
wys. 43 ctm. szer. para 3 złr., transp*- 
rentowe monogramy, napisy i herby kra
ju 45 ctm. wyg. 6<J ctm. szerokości sztu
ka 1 złr. 20 et., większe stosunkowo 
droższe. 1133 6—7

Do dektrse ji  plastyczne Reliev wize 
runki 90 ctm. wys. para 8 złr., takie sa
me emblemy z monogramami lub cesar
skim orłem i herbami kraju. Lichtarze na 
świece z gipsu po 8 ct., ze szkła kryszta
łowego sztuka 12 ct., kolorowe szklsne 
lampki il luminacyjne, smołę, wosk i trans
parentowe pochodnie papierowe. Chorą
gwie sztuka od 50 ct i wyżej. Lampio
ny z portretami Wysokiej pary arcyksią- 
żęeej, z cesarskim orłem, herbami kraju 
i napisami sztuka od 18 ct. i wyżej, 
zwyczajne kolorowe lampiony sztuka 4 ct.

Bezpieczne ognie sztuczne i płomie
nie bengalskie.

Cennik i g ra t is  i f ranco .

C. F. B. Bissnius we Wiedn iu, I. Riemergasse 14.

Prenumeruje się 
„ F *  R  E  S  S  L i 

d i i  Lwowa najstosowniej w

BIURZE DZIENNIKÓW
prsy ul. Karola Ludwika 1. 21. 

płaoi się sa nią miesięcznie 2 złr. 35 ot.
kwartalnie 7 , — .

bez wiselkich dalszych wydatków i otrzy
muje się ją 2 razy dziennie, a mianowicie 
MarBanbUtt rano między r. pół do 7 - 8 ,  
Abaadblatt wieczorem między pół do 5—6 
punktualnie w domu. Prenumerata może 
się rozpocząć s każdym dniem 1 ? II.
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, f FABRYKA
P «  WŁOSKIEGO
■A i sachych wyrobów z ciasta 
IATYLDY GRZYWINSKł EJ
w© Lwowie, Dl. Gródecka i. 9
ileca twoje najprzedniejszej jakości wy- 
by po eenie jak uajumiarkowańsiej, a 

mianowicie: 
pakiet funtowy ('/, ki.) maktronu wło

skiego rnrkowego 20 ct. 
pakiet *|, funtowy (•/, kilo) wszelkich 
nych wyrobów rosołowych i na leguminy, 
k: fldslin i, kolczaki, gwiazdki, literki,  

liotby, kółka, owsik 11 et.
Fp. kupcy mają odpowiedn rabat 

Cenniki na żądanie gratis i franko.

J. A N D E L A
now o odkryty

P R O S Z E K  Z A H O R S K I
zabija: pluskw y, pchły, szwaby, karakony, moskale, mnohy, m rów ki1 
s to n o g i , mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną niemal 

szybkością i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani śladn nie pozostaje.

2192 3 - 1 2
Prawdziwy i tanio do nabycia

w  d r  o f j e r J i  J .  A  u  d e  t a

13, zurn „Schwarzen H und“ Husgasse 13,
(13 Dominikanergasse 13, 11 K ettengasse 11, w  P ra d z e .

We L W O W IE : Zyg Ruckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 
apt., Alojzy Hubner i Józef Hanke składy materjałów. J. Beiser apt , Piotr 
Geilhofer a p t ;  BIECZ: W. Fusek apt.; B1ALA E. Kruppa, BRODY; W. 
I.andesberg apt.; CHODORÓW: St. Daszkiewicz apt ,  DROHOBYCZ; K. 
Bayer, FRÓSZTa K: Jan Zaniewski apt., GRÓDEK pod Lwowem: A. Lippus, 
GLINIANY: A. Hełm ap t ;  JASŁO: lt  Pasch apt., KOŁOMYJA: E. Sten- 
zel a p t ,  J. Sidorowioz ; KOSSÓW: S. Bursa ap t ,  KRAKÓW: E. Radler apt. 
E. Stockmar apt., W. Redyk apt , K. Wiszniewski apt., A. Hawełka, KRO
SNO: Jan  Łazarowiez, KULIKÓW: B Misiołek apt., KUTY: Aleks. Zaga
jewski ap t .  NOWY-TARG: Ad. Bauraann, K. Latter, S. Holzgriin; NOWY 
S.\0Z: T. Grossbard. S. Liechtmann, NIEMIRÓW: K. P rzedrzymirski a p t , 
PR/.EMYSL : A. Faliszewski, SOKAL: Eug. Wysoczański apt., SUCHA: 
C. Czernicki ap t ,  STANISŁAWÓW: A. Beil apt., STARE MIASTO: A.
Paluch apt., TARNOPOL: F. Jamrogiewicz apt., E Frantz, TARNÓW: A. 
Berger. W. Mildner, S. Steissenherg, WADOWICE: S Knrowski apt , T. 
Ranchberger ZŁOCZÓW: Józef Gold, ŻYWIEC: M. Pawluszkiewicz.

i
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B E R G E R A
lYledyczne mydło dziegciowe

zalecone przez znakomitości lekarskie, i używane w różnych 
Europy ze skutkiem na

w yrzu ty  skórne w sze lk iego  rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i paso- 
żytne wysypki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, 
pocenie nóg, łupież we włosach. -  BERGERA MYDŁO 
DZIEGCIOWE zawiera 40 pret mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych tego gatnnku mydeł w handlu się 
znajdujących.— Dla uniknięcia pomyłek proszę w y r a ź n i e  żądać BER
GERA MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na znaną markę ochronną.

Na uporczywe c ie rp ien ia  naskó rne  używa się zamiast mydła 
dziegciowego ze skutkiem

„B e rg e ra  medycznego m yd lą  dziegc iow o-siarczanego“ 
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem 
zagraniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejsze mydło dziegciowe na usunięcie nieczystości p łc i ,  
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny 
do mycia i kąpieli w codzieunem użyciu, służy

Bergera glicerynowe mydło dziegciowe, 
które zawiera 35 prc. gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztnki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek:

A p t o k a r z  G .  H E L L  & C o m p . w  O p a w ie .
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie 

farmaceutycznej we Wiedniu l8o3 
Engros dla Lwowa: u N. Karczewskiego, ulica Gródecka 1. 75; o 

pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm Ruckera
En detail u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda , K. Krzyżanowskiego, 

Jahóba Beisera. L. Fraueuglasa, P. Geilhofra, J- Piepesa; w Tarnopolu 
u F, Jamrógiewicza, L. Fleischmanna ; to Brodach u M. Kul aka;  w S ta 
nisławowie u J . Macury, A. Beilego i A. Amirowicza.

1022 b 7-
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Osłabienie, choroby nerwów, tajne grzechy młodości i  wybryki.

13r*. W  r u n a  
proszek  p e r u a ń s k i

wyrabiany z ziół peruańskich. 
Proszek peruański jest jedynym, ażeby osła
bienie narządów płciowych i porodowych,

a teuisaoiem  u mężczyzn impotencję, i n kobiet niepłodność
usunąć.

Proszek peruański jest także niezawodnym przeciw wywo
łanym osłabieniom w skutek ubytkn soków i krwi przez poma
zania, onamię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to : oslabienin 
zmysłów, ubywaniu siły w organizm ie, w krzyżach i grzbiecie 
pacierzowym, bolom w piersiach i głowie, m igrenie, ospałości, 
przytępieniu umysłu, zatwardzeniu uporczywemu, drżeniu ner
wowemu w rękach, w nogach i niedokrewuości i t. p.

Żaden środek znany w medycynie, nie wyleczą tak pewnie 
i zupełnie w powyższych chorobach, jak  dr. W rnua „Proszek 
p e ru ań sk i1; — nieszkodliwość poręczona.

Ceua pudełka wraz z przepisem  użycia l z łr. 80 ct.
Skład we L w o w i e :  w apt. Z. Ruckera, w apt pod „Gwiazdą" P .  

Mikolascha; w K r a k o w i e :  W. Redyka ; w B r o d a c h  Reder apt.. w 
O z e r n i o w c a c h :  u J .  Goliehowskicgo; w T a r n o p o l u ;  w apt. J .
Jamrógiewicza — Główny skiad wysyłkowy u Al. Gischnera aptekarza 
zur Weilburg w Baden pod Wiedniem. 1112 21—28
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balsamie brzozowym.
„Racjonalnie dobrane pierwiastki tego kosme

tyku są dla pięknej płci nieprzewyższonej dobroci 
i skuteczności. Do szybkiego i zupełnego przywrócenia 
systemu skórnego po przebytej ospis, jest ten balsam 
jedynym . MED. Dr. RASPI,

Wiedeń. prokurator uniwersytetu.
Do nabycia w dzbankach po 1 zł. 50 ct. we 

Wiedniu we wszystkich większych aptekach, również 
w aptece Filipa Nenstoina, I. Plankeng. Il34b 1 — ?

We Jjwowie u Zygin. Ruckera apt., w Krakowie 
u Wikt Redyka apt., w Brodach u M. Redera apt.

POMPY W A G I
wszelkiego^rodzaju do ceW ^dom ow ychj publicznych, n a jn o w s z e j  u le p sz o n e j k o n s t r u k c j i .

’ , , Wagi decymalne, csnteiimalne i mostowe z drzewą
V ń , i r o ć ó  I  Weilug postępowania pateatonanejo oksydgcrJ- - - - -- ' '„lU łT  U o t  . nego Bower-BarlT.

Oksydowane pompy och rouue  od rdzy.

W. (rarvens, Wiedeń, I. Wallfischgasse 14. i franco.
Do nabyei* w handlach maszyn, towarów żelaznych, w handlach towarów technicznych i wodociągowych, przed

siębiorstwach bodowy studzien itd. Należy żądać wyraźnie Garvensa oksydowanych pomp, lub Garvensa wag.

i żelaza, dla użytku handlowego, fabrycznego i gospodar
czego i innych celów przemysłowych, wagi osobowe, wagi 
do użytku domowego i wagi na bydło.

Kompletne wyprawy
od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej b i e l i z n y  jakoteż k o n 

f e k c j i  «IIa d a n i ,  (modele paryskie) a mianowicie:
suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp.

p o l e c a : 7

ti u n z n  s n m  i;no w
Proszę
żądać
tylko Gesslera ALTYATER ziołowego

likieru.

Do nabycia w znaczniejszych 
handlach delikatesów, 

cukierniach i kawiarniach.

Za prawdziwe napełnianie gw arantuje się 
tylko w tedy, jeżeli oryginalna bntelka opa
trzona jeat e tyk ietą  fab ry czn ą , znakiem  o- 

chronuyin i wypaloną firmą ua korkn.

SIEGFRIEDA GESSLERA
Fabryka wybornych likierów 

■w c r a g -e r n d -o r f  ( S z l ą s l c  ^ ■ u .s t r .)

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drnkarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A)


